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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Batorego 


liczba 26 (przedtem Halicka 46). 


Fr.edpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
= ct. — miesięcznie 


9 złr — kwartalnie 4 zir. 50 
1 złr 50 et. 


2 rrąenyłką po 
zk alr. — 
miasięcznie 2 złr. 

Z przesyłką 
rocznie 


do Francji, Anglji, Włoch i Szwujcarji rocznie 
3u franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 
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d Administracji. 
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 
odnowienie prenumeraty, wynoszącej : 


a : , 50 ct. 
we Lwowie l oai p m 60 ct. 
Za donoszenie do domu dopłaca 94 miesięcznie 

pok 12 
Ba prowincji € kwartalnie 6 z. 
Za „BLUSZCZ“ dopłaca sie: 
miesięcznie 50 et. 
we Lwowie ( kwartalnie 1 zł. 50 et. 
r miesięcznie 80 et. 
na prowimojł ( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 
a p SA 16-8o, zaś na „Bluszcz“ tylko od I-go 
każdogo miesiąca. 


W czasie od |. czerwca do 30. września tł. j. 

w ciągu sezonu kąpielowego można prenumerować 

„Dziennik Polski" z przesyłką także tygodniowo 
Eg" po 60 ct. "WWE 


BEŻ" Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają 
pa Żądanie początek noweli Juljana Łętowskiego 
„Josek Gesundheit i Spółka drukującej się 


w odcinku książkowym dodatku literackiego Dzien. 


Pol. W pierwszych dniach lipca rozpoczniemy drukować 


w fejletonie Dzien. Pol. nowelę aut PE pa 
Heni“ pod tyt. „Straszny dzia ; 
—— R pni 4 


Waka o WDY. | 


Gdyby Słowa księcia Bismarka zawsze na bez- 
względną zasługiwały wiarę, wówczas przyjaźń ro- 
syjsko-niemiecka wyższą być winna po nad 
wszelką krytykę i najmniejszej nie ulegać wątpli- 
wości. Przy każdej sposobności, odpowiedniej i nie- 
odpowiedniej, kanclerz żelazny nie szczędził kadzi- 
deł urzędowym dyplomatom z otoczenia carskiego, 
nie skąpił nawet ozytywnych i. realnych usług 

binetowi z nad Newy — jak wiadomo nawet na 
aszt i szkodę mocarstwa, z którem go RR 
rdeczniejsze węzły przyjacielskie — byle okaza 
światu, jak wielka panuje serdeczność między Ber- 

jinem a Petersburgiem, | ! i 
Mieliśmy zawsze wiełkie wyobrażenie 0 żela- 
dyplomacji 


; j księcia kanelerze, jago 
aliaga pa an i winpy hold, wiedzie- 


tawse, że jego polityka opartą jest na fa- 
ch realnych a nie na sentymentach, Dlatego i 
mizgi i czołobitność bisma owska, w obec Pe- 
tarsburga wydawały nam się zawsze uzasadnione. 
Kanclerz państwa niemieckiego miał realne powo- 
dy do błagania 0 przyjaźń rosyjską. Przez dość 
zet Tia A ny będę urieńczoe skutkiem 
lerskie upragnionym będą uwieh ' 
KENfomot ha Pada ewentualność będą mogły 
liczyć na wzajemną życzliwość caratu, zdawało się, 
że księciu udało się w zupełności sparaliżować na 
dworze caratu wrogi Niemcom wpływ panslawi- 
stów , „zdawało się — naturalnie tym, którzy z 
bezwzględną wiar przyjmowali zapewnienia orga- 
nów kanelerskich, którzy stosunki polityczne oce- 
niali z punktu widzenia półurzędowych organów 
niemieckich. aA: Lo 
Mimo LOŻA = dla pie; po- 
styki ielkiego lemiec , Dm razem 
WT wydawało nam się bazdziej niż 
robłematycznem. Trudno nam było uwierzyć w 
złamanie wpływu Pa R Fakta dowio- 
dły, które zapatrywanie było słuszne. Osławiony 
az carski, wymierzony przeciw cudzoziemcom, | 
nie był zaprawdę wynikiem pietyzmu dla Niemiec, | 
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BAJKA DLA DOROSŁYCH. 


Przez 


O. Schubina. 


(Ciąg dalszy.) 


Kilka arkuszyków, zasianych manon piai 
kobiecem, byłoby go pomimo nudów WE od. 
od przeczytania tak długiego listu, 64y W R: 
pis Ba końcu bratowej Teresy. Rozpoczął k iaga 
dng robotę odszyfrowywania srodze nieczyt 
pia fb. zapewniając go u wstępu, że uk 
dnie pędzie z l: zadowolony, pisała otwarcie, 1 

ej chwili jego prośba listowna, aby Za- 
sie w Paryżu dwiema przybyć tam m8- 
rodaCZKAINi, to jest baronową Meineck 
pynajmniej nie sprawiła jej szeze- 
Ż reguły bowiem nie ma za gra- 
j w Życiu eodziennem, jak wszy- 
nam TOdACY! Każde z nich ma 


pod wzgledem gotowości 
pia 0 zeń SE dpi 
ewnego dnia wyszukała wre i mig 
rzymiemm P poaców, hotelów i Kamienie. Zna- 
lazła je w skromnym garni- hotel 
murzynami w atoli psie Ha 
ione UotyChczas, pierzchły od razu 
A widok córki ikos ikowe), którą penas H 
domu zastała. Zakochsła się w niej od Pi kiej 
wejrzenia. „Nietylko bowiem, że jest mal x 5 
piękną, lecz nadto jeszcze w całem jestestwie og 
dziewczęcia łączy się harmonijnie naiwna natural- 


ność z dystynkcją najwyższą, co rzeczywiście jest 


m wn ~ 


cztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 


pocztową 2% granicą, do całych Niemiec 
50 marek — kwartalnie 12 marek 5 stg., 


We Lwowie Wtorek dnia 5. Lipta 1887. 
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a znalezienie się obeene Rosji obok Francji w spra- 
wie konwencji egipskiej, nie odpowiada z pewno- 
ścią intenejom polityki kanelerskiej. Wszelkie usi- 
łowania księcia Bismarka, aby nie dozwolić zbli- 
żenia się między Petersburgiem a Paryżem — a 
to były przecież wyżej wspomniane realne podsta- 
wy jego polityki — zostały udaremnione. Francja 
i Rosja podały sobie ręce, na razie wprawdzie 
tylko w Stambule — ale fakt ten jest zupełnie wy- 
starczającym, aby wytrącić z równowagi pruskie 
organa półurzędowe. ( e 

Tylko z tego ogólnego stanowiska zrozumieć 
można krucjatę półurzędową przeciw papierom rto- 
syjskim. Kó!nitsche Zeitung i Post nie robią poli- 
tyki zagranicznej na własną rękę. To co się w tych 
pismach pojawia, wyraża zwykle w rozmaitej for- 
mie stylistyeznej tę samą myśl — bismarkowską. 
I ostatnie ich artykuły przeciw walorom rosyjskim 
na jedną są pisane nutę i odpowiedzialność za 
nie spada naturalnie wyłącznie na księcia Ris- 
marka. 

W obec doniosłości sprawy, pojawiły się na- 
turalnie w prasie niemieckiej i zagranicznej naj- 
rozmaitsze komentarze tego najnowszego zwrotu 
półurzędowego. Za dalekoby nas  zaprowadziło, 
gdybyśmy Się szczegółowo zająć chcieli temi in- 
terpretaejami, mniej lub więcej trafnemi. Ze argu- 
ment samych półurzędowców na usprawiedliwienie 


nie ulega wątpliwości. Według półurzędowców mają 
ich artykuły być odpowiedzią na ukaz carski o 
cudzoziemcach. Byłoby 
gdyby nie było spóźnione. Zresztą słusznie odpo- 
wiadają Hamburger Nachrichten, że Rosja robi 
w niemieckich prowincjach tylko to, co robią Niemey 
w Szlezwiku, Poznaniu, Alzacji i Lotaryngji. Wię- 
cej doprawdy podobnem wydaje nam się wskazy- 
wanie na związek zachodzący między tą kampanją 
prasową a emisją 3'/, procentowej pożyczki niemiec 
kiej, która ma w tych dniach nastąpić. I ten ar- 
gument, choć jak powiadamy prawdopodobny, nie 
jest jednak w zupełności wyczerpujący. 

Naszem zdaniem zrozumieć i ocenić można 
całą doniosłość zainaugurowauej przez organa 
kanclerskie wojny o papiery, tylko w łączności i 
w z z całą polityką księcia Bismarka. 
wszelkie jego PENAN i pokojowe starania, 
aby przyciągnąć Rosję na swoją stronę pożostały 
bez skutku 1 nie doprowadziły do zamierzonego 
celu i cóż dziwnego, że książę Bismark probuje 
dla odmiany — groźby. Nie ulega wątpliwości, że 
gdyby giełda niemiecka usłuchała rady półurzę- 
dowców, Rosja znalazłaby się może w chwilowye 
kłopotach finansowych, ale też z drngiej strony 
wątpić się godzi, aby się „Rosja zbytnio i tej 
roźby  nastraszyła — bo jej nie weźmie serjo. 

ij ma dwa końce. Pozbyć się dwóch miljardów 
jest rzeczą nie łatwą, a zniżka kursu, któraby 
była pierwszym skutkiem pozbycia, odbiłaby się w 
pierwszym rzędzie na właścicielach. W obec tego 
obawiać się czy spodziewać się godzi, że i walka 
o papiery zainaugurowuuą przez kanclerza pozosta- 
nie tylko nieudała próbą. 


„Pojednanie papieża z Włochami.“ 


Moniteur de Rome daje w jednym z ostat- 
nich numerów krótkie streszczenie broszury p. 
Virazelli Colonna, p. t. „Pojednanie się papieża z 
Włochami“. ; Ra. 

Zajranjąca ta rozprawa Z dwóch głównie skła- 
da się części. W pierwszej autor rozbiera położe- 
nie katolicyzmu we Włoszech — w drugiej sta- 
nowisko i obecne położenie stolicy Św. 

Co do pierwszej kwestji, to zbija on zarzuty, 


jakoby katolicyzm w czemkolwiek mógł się wło- 
skiamu patrjotyzmowi sprzeciwiać. Dając z jednej 
strony 


„obraz upadku i bezsilności dzisiejszego 


białym krukiem wśród í "a : 
śliczna twarzyczka, ocz e naszej sfery... Jej 
r r J, gios, figura, jakby na 
model rzeźbiarski utoczona, wszystko to zdaie si 
być formalnie stworzonem w tym celu aby ace 
smutek odpędzać z otoczenia, a natomiast p y 
wesole rozsiewać w koło... Mimo to jednak dzi "a 
tęsknota i rzewność przeziera często z iej Ocząt P 
uśmiechu, co podbija moje serce dla niej do re- 
szty! Lecz ona musi być szezęśliwą — ja postaram 
się o to i wypowiadam śmiało, że dopnę tego! 
„Ce que femme veut — Dieu le veut! A jeśli 
już coś robię, to robię zawsze porządnie... W tym 
wypadku jest mi nadto znakomitym bodźcem 
sympatja gorąca, którą odczuwam dla tej faworytki 
mojej. Biedactwo jak ci to wiadomo, chce poświę- 
cić się scenie! Ona i scena ? . To też pewna je- 
stem, że pomimo swojej rzadkiej urody i tylu za- 
let serca i ducha, właśnie z powodu tych ostatnich 
nie zrobi na deskach teatralnych karjery.. Tym- 
czasem zaleciłam jej jak najsurowiej, aby ani je- 
dnem słówkiem nie zdradzała tych swoich zamia- 
rów artystycznych na przyszłość. Mogłoby to jej 
zaszkodzić... a mam cudowny plan |... 4 zanim 
sezon upłynie wydam drogą moją Steike za mąż! 
Wprawdzie to rzecz niezmiernie p o dzisiej- 
szych czasach, wyszukać połądną Pb he p 
dnej dziewczyny, zwłaszcza U DAS W O+ 
AA. mają pod tym względem stałe ceny po- 
sagOWe. . lecz il faut se rabattre sur les occu- 


sions ! 

Wszak jest tak piękng, miłą Aaa >. 
a choć Meineckowie nie wywodzą pi ak 
wojen krzyżowych, to jednak zawsz po. 
zwisko ich brzmi dość ponętnie, _ bay ponp 
wać jakiemu bogatemu  eplsjerowi, . tame 
swojej posiadłości wypisuje na karcie meyo 
tuż po nazwisku rodowem, aby, S ule 
winny na pozór sposób sfabrykować T 
cheetwo |... 

»Ty w twojej dumie arystokratycznej nie masz 


: hei- 
zapewne Sló d dla takich pseudoszlac - 
ców! Leez... mój Boże, cóż znowu w tem tak złego? 


| 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


włoskiego parlamentaryzmu w przeciwstawieniu do 
silnej i pełnej godneści podstawy papieża“ — o- 
płakuje autor przedewszystkiem, że rząd dzisiej- 
szych Włoch wydał poddanym swoim wprost 
wojnę na polu wolności religijnej i sumienia. 
Smutne to położenie naprawione być może jedynie 
przez radykalne zmiany W prawodawstwie, Ze 
swojej strony Leon XIII. dosadnio okazał, że 
uwzględnia wszelkie ulepszenia na dobre dozwolo- 
nego postępu — i niczego więcej nie pragnie nad 
pomyśłność włoskiego natodu. 

W drugiej części broszury zaznacza autor, że 
obecne położenie papieża jest istotnie nieznośne. 
gdyż prawo o gwarancjach chce z nieg» zrobić 
niejako płatnego rządowego urzędnika ; że głowa 
kościoła nie może przyjąć niezależności od rzą- 
dów i praw zmiennych i wrogich katolicyzmowi. 
Koniecznością jest z jednej strony polityczną i re- 
ligijną, aby Rzym pozostał stolicą katolickiego 
świata ; z drugiej strony zaś pokój religijny przy- 
niósłby dla Włoch niezmierne korzyści polity- 
czne i moralne. © ` 

Jak więc dojść do tego pojednania ? Zdaniem 
p. Virazelli. winna się stolica św. porozumieć z 
monarchją wprost, bez pośredników i bez współ- 
działania parlamentu, aby pozostawić obu stronom 
konieczną wolność. Położenie monarchji jest ko- 


; Mm td y , wiem niemniej nieznośne względem papieża, jak 
ich krucjaty jest niedostateczny, to najmniejszej | 


położenie tegoż ostatniego. — Autor wykazuje w 
końcu, że między ważnemi korzyściami takiego 
porozumienia jedną z niepoślednich będzie współ- 


to pruwdopodobne — | udział katolików przy urnach wyborczych — i 


Wzywa opinję publiczną do popierania sprawy po- 
jednania. 


Katolicy w Bułgarii. 


W ur. 126 St. Pet. Wiedomosti przytoczony 
jest fakt następujący, zaczerpnięty z listu prywa- 


| tnego: 
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„Przed dwoma laty do Sofji nadszedł z Rosji 
transport z broszurami profesora Uniwersy- 
tetu charkowskiego, J. W. Płatonowa, p. t. „An- 
tiencyklika, czyli słowo braterskie do piasławnego 
Słowianina.*  Broszurę tę przetłumaczył na język 
bułgarski student Uniwersytetu charkowskiego, 
Bułgar P. D. Draganow. swoim czasie bro- 
szury te sprzedawano we wszystkich księgarniach 
w Sofji, lecz gdy Nareszcie przestały mieć odbyt, 
pozostały na składzie n pewnego obywatela sofij- 
skiego Łukanowa, bardzo zamożnego 1 powałanego. 

„Niedawno doniesiono rejentom, że Łukanow 
rozpowszechnia pomiędzy ludem -broszury rosyj- 
skie. Zrobiono ace e Ah noA Aaisha 
jego synów aresztowano 1 osadzono w Czarnej 
Dramji, gdzie ich srodze męczono, aby wyznali, 
jakie mają stosunki z Rosją? Napróżno nieszczęśli- 
wi starali się dowieść, że broszury otrzymali z 
Charkowa za pośrednictwem pewnego księgarza 
jeszcze za czasów księcia Battenberga;  okrutniej 
nie uwierzyli i dotąd trzymają ich p strażą. 

„Powiadają, że denuncjację zrobił jeden z przed- 
stawicieli propagandy katolickiej, która teraz wszech- 
władnie panuje w Bułgarji. Katolicy otworzyli tam 
niedawno nową szkołę; prócz tego w Sofji roz- 
kwita pysznie urządzona szkoła katolicka żeńska, 
posiadająca przeszło 150 wychowanie Bułgarek.* 

Może takt rewizji jest prawdziwy, ale wyzy- 
skany jest tendencyjnie. 


Wystawa etnograficzna. 


Tarnopol 2. lipca. 
Pawilon wystawy etnograficznej jest obecnie 
punktem, przyciągającym co dnia liczne tłumy pu- 
bliezności, która ciekawie przypatruje się nienstan- 
nie wypakowywanym przedmiotom lub też przez 


Dla czegoż człowiek taki nie ma wymieniać na- 
zwiska swojego zamku, skoro ono piękniej brzmi, 
niżeli jego familijne. Nam Samym przecie przy- 
jemniej jest prezentować w salonie pana de Haute 
rve, aniżeli jakiegoś mr. Cahonat... Nous y 
Sommes. Właśnie ten jegomość, którego pragnęła- 
bym ożenić ze Stelką, nazywa Się mr. Cabonat de 
Haute rive. Jest nadzwyczaj zamożny, bywa od 
młodości w bardzo dobrych towarzystwach i jest 
Wszędzie chętnie widziany. Meloman, ma przytem 
jednę z najpiękniejszych galeryj prywatnych w Pa- 
ryżu i liczy dopiero czterdzieści dwa lat... słowem 
człowiek jakby stworzony dla Stelli...  Minionego 
lata sam prosił mię ze śmiechem, abym postarała 
się dlań o żonę, przyczem wyraźnie oświadczył, że 
bynajmniej nie będzie oglądał się na posag. Wó- 
Wczas tęsknił do spokoju i ogniska rodzinnego, 
lecz teraz jak słyszę, zawiązał od niedawna stosu- 
neczek z jakąś artystką do ról subretek.... To by- 
toby dla mnie dość fatalńem! 


„Zresztą oprócz niego mam jeszcze dła Stelli 
dwóch w Apie Anglika, lat 45, cokolwiek od- 
ludka z powodu przytępionego słuchu, pochodzą- 
cego z bardzo dobrej rodziny — a la main gauw- 
che — mimo to widzianego Wszędzie nader ocho- 
czo, gdyż ma sześć tysięcy fitntów rocznej renty i 
odznacza się rzadką prawością charakteru. Drugi 
z nich jest Holandczyk, któremu bandyci tureccy 
przy jakiejś sposobności uszy obcięli, z tego 
też pawodn Zmuszony jest nosić fryzurę ierwszego 
konsula... lecz to są drobiazgi, na które się nie 
zważa wcale! 


„Biedna moja Stelka mała będzie kiedyś 
czuła się szczęśliwą i zadowoloną, mogąc skryć 
strudzoną swą główkę pod przyzwoitym dachem 
mężowskim ! Jedyne, co mię dziś niepokoi, to oko- 
liczność, że brat mój Žino, który poznał ją w We- 
necji przed trzema laty, jest obecnie na zabój w 
niej zakochany! (zy też powiedzie mi się prze- 
szkodzić jego zalecankom ? W cale nie przypuszczam 
żeby coś niegodziwego wpadło mu w obec pięknego 
dziewczęcia choćby na chwilę do głowy, lecz, że 


odchylone drzwi zagląda do wnętrza. Zaledwie 
ustawionemu przy wejściu pawilonu straży policyj- 
nej udaje się powstrzymywać ciekawe tłumy cisną- 
ce się do wnętrza. Dla bezpieczeństwa zbiorów, na- 
gromadzonych w pawilonie. a przedstawiających 
nieobliczoną wartość uchwalił komitet prosić pana 
prezydenta miasta o wysłanie na miejsce straży 
pożarnej z sikawką i odpowiedniemi beczkami dla 
strzeżenia pawilonu dniem i noeg, co też natych- 
miast zostao wykonanem. Wystawa wzbogaca Się 
ciągle nowemi kolekcjami, że nazwiemy tylko: 
zbiór pisanek i innych przedmiotow, przysłanych 
przez wydział powiatowy w Kołomyi, zbiór ubiorów 
mazurskich, przysłanych przez Wydział powiatowy 
w Gorlicach, zbiór pisanek p. Szumskiego z Ho- 
rodła, zbiór przyrządów do łowienia ryb (sieci, 
ości, model czółna) prof. Przybysławskiego z Krzy- 
worówni, bogaty zbiór ubiorów, narzędzi, ozdób i 
naczyń bojków z okolicy Synowódzka, przysłany 
przez nauczyciela ludowego p. Huka, zbiór przed- 
miotów potrzebnych do urządzenia chaty nadbu- 
żańskiej, ubiorów. tkanin, naczyń glinianych i na- 
rzędzi relniczych z Poturzycy, przysłany przez p. 
W. Fabiańskiego, zbiór ubiorów i haftów z Ho- 
rodenki p. Szeligowskiego, zbiór narzędzi i ubio- 
rów huculskich p. Kołeuniuka z Jaworow:. zbiór 
tkanin, narzędzi 1 wiktuałów podolskich, przysłany 
przez radę powiatową skałacką itp. Nad sporzą - 
dzeniem katalogu rzeczy już uporządkowanyci! pra- 
cuje codziennie 4 ludzi, nie licząc tych. którzy 
układają inwentarz rzeczy świeżo przybywających, 
nalepiają sygnatury i dopomagają przy porzędko- 
waniu. 


Tarnopol 3 lipca. 

Luki, jakie dotychczas jeszcze dawały się czuć 
w wystawie etnograficznej, wypełniają się pomału 
nowo przybywającemi przedmiotami. I tak przy- 
bywa dzisiaj kolekcja pięknych starych (pobazy- 
ljańskieh) obrazów cerkiewnych i starych strojów 
mieszczańskich ze Zbaraża. przywieziona przez p. Pa- 
wlikiewicza jak również cenny zbiór zabytków przed - 
historycznych, począwszy od doby krzemiennej, aż do 
czasów historycznych, udzielony łaskawie przez ks. 
kanonika Petruszewicza. Pp. Władysław Fedoro- 
wiez i prof. Aleksander Barwiński w osobnym bo- 
cznym pokoiku wystawiają zbiory galicyjskich pie- 
śni ludowych, ornamentykę drukowaną (Wierzbie- 
kiego, Wałkowa, Kozaczowej, Łysenki) z dołycze- 
niem kolekcji jeszcze nie publikowanych ręcznych 
rysunków na 80 tabliczkach, dalej karty etnogra- 
ficzne Małej Rusi, fotogratje i malowidła typów 
huculskich (pędzla p. Pilichowskiego), parę specjal- 
nych ręcznej roboty (mapkę czytelń ludowych w oko- 


Rok XX, 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmnja we Lwowie: 


licy Tarnopola) itp. rzeczy, słażących jako dopałnie- | 


nie do zebranych w pawilonie materjałów. W drugim 
bocznym pokoiku (dla braku miejsca w pawilonie 
głównym) ustawione będą pieczywa (paski, koro- 
waje, chleby), wyroby z sera. suszone owoce, kru 
szanki i t. p. Tutaj też ustawione będzie przez p. 
Tadeusza Fedorowicza całe święcone podolskie. 
Również i wystawa żywych grup ze wszyst- 
kich typów ludu ruskiego w Galicji, obiecuje wy- 
paść bardzo dobrze. Wspominałem już, że na za- 
proszenie komitetu wystawowego odpowiedziało 
przeszło 40 wydziałów powiatowych, wyrażając 
swą gotowość wybrania i wysłania swoim kosztem 
do Tarnopola po 1, 2 i więcej par włościan oko- 
licznych różnej płe i różnego wieku, dla ustawie- 
nia grup. Dziś właśnie przybył już pierwszy trans- 
port włościan, A mianowicie grupa huculska z Ja- 
renowa, powiatu Kossowskiego, złożona z 3 par: 
gospodarza i gospodyni, parobka i dziewczyny i 
dwojga dzieci; dalej grupa Bojków z dalekich gór 
turczańskich, z Beniowy, złożona tylko z 2ga ludzi: 
gospodarza (naczelnika gminy) i mołodycy: grnpa 
z powiatu Star miejskiego składa się z trojga lu- 
dzi a mianowicie: z pary Bojków z Topolnicy (go- 
spodarz i dziewczyna) i z szlachcica chodaczkowego 


gotów zhałamucić ją i pokrzyżować mi wszystkie 
piany... Nuż ona potem uroi sobie, że należy po- 
ślubić mężczyznę tylko takiego, którego się kocha, 
a to przecież byłoby najwyższą  niedorzecznością 
w jej sytuacji... To nie dla niej! Miłość w mal- 
żeństwie jest w ogóle najzbytkowniejszym artyku- 
łem, dostępnym tylko dła bogaczów lub wyrobni- 
ków dziennych... 


„Tak, drogi i zacny mój Kdgarze... lorsque 
je fess les choses, je les fuis bient Nie pisuję do 
ciebie po dwa lata, ale raz już siadłszy do stolika, 
zasmaruję librę papieru na raz. Miałżeś dość cier- 
pliwości, aby ten list mój do końca przeczytać ? 
Jeśli tak — to proszę cię tych kilka jeszcze 
wierszy wziąć sobie do Serca. 


„Oto prżyjedź de nas jak najrychlej. Wszak 
nie znasz jeszcze naszego nowego gniazdka, a ja 
pałam żądzą, aby jak tajspieszniej pochwalić się 
niem przed tobą. Na pierwszóm piętrze naszej 
małej dominy czeka na ciebie gotowy pokój, mały 
i spokojny, Jak w sam raz dia mego szwagierka, 
a przytem zaręczam ci, że "kominek w nim nie 
dymi! Gdybyś zresztą nie chciał żadną miarą 
przyjąć mojej gościnności, to napiszę do Edmunda, 
aby ci wyszukał gdziekolwiek lepsze mieszkanie... 
na każdy zaś sposób przybywaj jak najprędzej! 
W przeelwnym bowiem razie gotowam podejrzewać, 
żeś nie przebaczył mi jeszcze mojej śmiałości, iż 
pawiiego razu chciałam cię... ożenić! Adieu! Przy- 
sięgam ci na wszystkie Świętości, że tym razem 
nie będę próbowała zarzucać arkanu na sejję 
twoją... Więc do rychłego miłego widzenia, twoja 
wierna cl bratówka Teresa.“ 


Do tyle obszernego listu dodana jeszcze była 
osobna karteczka z następującem posé scriptum : 


„Doprawdy, jakżeż nie a nie nie mam już 
pamięci! Wyobraź sobie, ten list leżał długich 
ośm dni w tece, zanim przypomniałam sobie przy- 
padkiem, że trzeba go wyekspedjować | C'est de 
la vielle histoire a l'heure qu'il est, lecz mimo 


| 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 

Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pe Haasonstein 

et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R i 

w Warszawie Riechman et Frendler, Binre 

AE w Paryżu C. Adam rue des Saint 
rea. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi HQ et. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po H'/, centa od wyrazu. Poiuieszka- 


nia i sklepy po 1 et. ed wyrazu, 


Reklamy W rubryce „Nadesłane” 20 cat. od wiersza. 


z Tarła, postaci nadzwyczaj ciekawej i charakte- 
rystycznej, odróżniającej się od wszystkich innych 
ogromnym wzrostem i odzieżą (płótnianka i torba 
skórzana, bez żadnych strojów i ozdób): wreszcie 
grapa włościan i włościanek (dwie pary) z pow. 
żydaczowskiego. Włościan umieszczono w osobnym, 
przez radę miejską na ten cel sporządzonym 
budynku; nie potrzeba dodawać, że idąc przez mia- 
sto, zwracali na siebie powszechną uwagę swemi 
różnorodnemi strojami. W ogóle wystawa etnogra- 
ficzna ści. co dnia od rana do nocy tłumy pu- 
bliczności ; widziałem nawet włościan, którzy jadąc 
do Tarnopola na targ, umyślnie skręcali w bok, 
stawali z wozami przed ogrodem miejskim i szli 
kupami przed pawilon, by choć przez otwarte 


drzwi przypatrzyć się nagromadzonym wewnątrt 
rzeczom. 


Wypadki na Wschodzie. 


Podobnie jak Czarnogóra ma i Serbj 

F podobno i Serbja 

traktować ze stolicą apostolską w sprawi 5 

nizacji kościoła katolickiego. à SAP ASAIR 
* 


x * 

Sprawa ratyfikacji konwencji angielskiej obu- 
dza coraz większe zainteresowanie. Z Paryża nad- 
chodzą wiadomości, co do treści identyczne z da- 
wniejszemi doniesieniami, że Francja dotychczas 
w mysl berlińskiego traktatu uważała za główny 
punkt swej polityki wschodniej utrzymanie całości 
tureckiego państwa. w razie jednak, gdyby sułtan 
podpisał  ratyfikacyjną klauzulę na konwencji egip- 
skiej, Francja postąpi sobie odmiennie. Berlińska 
Kreuz Ztg. zarzuca w paryskiej korespondencji 
niezręczność posłowi francuskiemu w Stambule hr. 
Montebello, a to z powedu, że tenże kieruje się 
nienawiścią przeciwko Niemcom i Anglji, me 
uwzględniając zawisłości finansów tureckich od 
Anglji. Inspirowany z Petersburga brukselski 
Nord wątpi o przyjściu do skutku ratyfikacji egip- 
skiej konwencji Wskazując na jej praktyczną nie: 
wykonalność, grozi Anglji. że spotkałaby się z 
oporem wcale nieplatonicznym, gdyby chciała wy- 
konywać kiedykolwiek prawa, któreby zyskała po 
ratyfikacji. Zapewnia dalej, że Rosja nie zawiedzie 
rancji w tej sprawie. a już po prostu nazywa 
„chimerą* myśl, jakoby Francja stała w obec ko- 
alicji, której motorami są Niemcy i Anglja. Nord 
twierdzi, że ani Austrja, ani Niemcy, ani nawet 
Włochy nie dadzą Angiji materjalnej pomocy. 

* * 


Z Paryża donoszą, "że sułtan miał zażądać 
nieokreślonej? zwłoki pA ratyfikacji, czemu jednak- 
że Angija się sprzeciwiła. { 

* 

Lupta, organu opozycji rumuńskiej otrzymał 
od swego sofijskiego korespondenta wiadomość, 
wrzekomo najautentyczniejszą, że pierwszym aktęm 
zebranego w Tirnowie Sobranja mó wybór ks. 
Koburga, który też wnet potem stanie w Sofji 
Austrja, Niemcy, Włochy, Anglja i Turcja zgodzą 
się na tego księcia niewatpliwie, a także w kraju 
Samym tylko niewielu jeszcze obstaje uparcie Za 
księciem  Battenhergiem. Korespondent 
wspomniany zapewnia również, że  sobranje 
uchwali dla prezesa gabinetu Ra dosławo wa 
wotum nieufności 


Z prowincji. 


Brody 3. lipca. (Uchwały Rady gminnej. — 
Wybory do rady pow. — Ukończenie likwidacji 
po śp. Hausnerze. — Egsamin w szkole igr.) 
Na ostatniem posiedzeniu rady doczekało się nareszcie 
załatwienia podanie wniesione przedłkilku miesięcy przez 
stowarz. młodzieży handl. z prośbą o naxwania ulicy, 
prowadzącej do teatru „ulicą Kraszewskiego“. Przy 


to posełam go, gdyż w gruncie rzeczy zawarte w 
nim szczegóły poinformują cię dostatecznie 0 sy= 
tuacji. Jeszcze kilka słów : W ostatnieh czasach spro- 
wadziłam pana de Hauterive' a ze Stellą dwa razy: u 
mnie przy objedzie i w loży operowej. Oboje kry- 
tykują zawzięcie muzykę Wagnerowską... ta zgoda 
opinji znaczy już wiele! Zresztą on jest nią za- 
chwycony, ona zaś nie znajduje go zbyt nieprzr- 
jemaym.. słowem wszystko, czego” potrzeba do 
małżeństwa comme de raison ! Robota moja idzie 
jak na kółkach, i lada dzień doprawadzę do za- 
ręczyn moich pupilów. Cóż ty powiesz teraz ne 
tyle przedsiębierczości i talentu do swatostwa u 
twojej kochającej cię bratowej ?* 

Edgar nie powiedział nic. Blady. jak chusta, 
drzącemi z wzruszenia rękami złożył list i zam- 
knął go w szufladzie stolika. Niewymownie przy- 
kre, odrętwiające uczucia przebiegło go całego, od 
stóp do głowy. Chwilę siedział nierwehomy, poteni 
skoczył nagle na równe nogi. 

— Ależ to byłoby niesumiennością w nai- 
wyższym stopniu... — zawóła? do siebie ir której 
bądź co bądz nałeży zajść drogę |... Lecz po 
chwili uśmiechnął się ironicznie na ten wybuch 
własny. — Przeszkodzić.. Lecz jak? Czyż po- 
dobnie swojemu Ymiennikowi z „Łucji“ ma pędzić 
dzić na łeb fa szyję do Paryża w tym cela. «aby 
zdążyć tam już po zaręczynach, lub w chwili, gdy 
one będą uroczyście obchodzone i głosem wołają- 
cego Na puszczy krzyczeć vefo swoje po to, aby 
się chyba okryć śmiesznością ? A jeśli Stella chce 
żyć wygodnie i dostatnio u boku niekochane 
nawet, byle tylko bogatego człowieka? Wsz 
nikt nie zmusza jej do tego... a wreszcie coż ego 
to wszystko obchodzić może ” ! | 


(Cigg dalsny masiągń). 


tej sposobności, na wniosek p. dra Goldhabera uchwa- 
lono dl» jednej z ulie nazwę ŻZyblikiewieea a na 
wniosek p. Frankla dla innej nazwę ulicy dra Filipa 
Zukra. 

W miejscu zmarłego Hausnera, wybrany został 
do rady pow. p. Adłof, dyrektor gimnazjalny . 

Ukończoną została likwidacja majątku zmarłego 
bankiera Hausnera. Spłacenie długów odbyło się w 
ten sposób, iż ci, którzy mieli pretensje do wysokości 
1000 złr. otrzymywali całą kwotę, wierzycielom, wy- 
żej 1000 złr. płacono po 70°/ i 6097, 2 Zza znaczne 
sumy tylko 30"/,; podział, jak widzimy był snmien- 
ny, starano się nie kizywdzić mniejszych wierzy- 
cieli. 

Dnia 28, 30. i 1. lipca odbył się egzamin 
w szkole izraelickiej subwencjonowanej 6000 złr. przez 
jm. Z Wydziału krajowego delegowany był marsza- 
łek pow. p. Sala, celem przekonania sie, jaki jest 
Postęp w języku polskim. Odpowiedzi  nezniów były 

obre. 

Ze sprawozdania dyrekcji wyjmujemy następujące 
szczegóły : Grono nauczyrielskie składa się z 22 osób. 
Z początkiem 1oku szkolnego zapisało się 411 chłop- 
ców a 658 dziewcząt, razem więc 1069 dzieci; te 
były na 15 oddziałów podzielone W języku polskim 
nezono oprócz języka polskiego: rachunków, 
historji, geografji, fizyki, geometrji, rysunków i 
kaligrafji Dzięki p. dyrektorowi dr, Herzlowi, fundusz 
peusyjny, zebrany ż 2 em. od uczniów i z datków. 
doszedł do 27.310 złr. Oprócz tego funduszu są: 
fundusz 500 złr. Kałlira, mający za cel wypożyczanie 
Bauczycielom, fundnsz na pomieszkanie dla nauczycieli, 
fundusz dla biednych, fnudusz dla wysyłania ubogich 
a kończących 4. klasę do Wiednia. Bibljoteka tej 
aakoły liczy 758 dzieł w 2371 tomach. 


KRONIKA. 


Wiadomości z dworu. Cesarzowa przybyła 
przedwczoraj po południu do Antwerpji, zkąd osobnym 
parowcem „Cambridge“  przybiła wczoraj do wy- 
brzeły Anglji. 

Arcyksiężna Stofanja odjechała do Franzensbadu. 

Cesarz przybył do Poli wraz z arcyks, Karolem 
Ludwikiem i jego małżonką, tudzież z arcyks. Fran- 
ciszkiem Ferdynandem Este. 

Wiadomości osobiste. Piotr Chmielowski, 
redaktor Ateneum, udając się do Rabki, zatrzymał 
się w przejeździe w Krakowie. 

t Albert Kazimirski. W tych dniach zakończył 
życie w Paryżu uczony europejskiej sławy orjenta- 
lista, rodnk nasz Albert Kazimirski. Kazimirski, po- 
tomek starej rodziny szlacheckiej, urodził się w Lu- 
belskiam w r. 1808. W młodym wieku przeniósł się 
do Francji i wstąpił do służby w ministerstwie spraw 
T w którem szybko zdobył sobie uananie 

o zamiłowany i zapalony orjentalista. Pewnego 
dnia minister, słynny z przysłowiowego wyrażenia, 
marszałek Sebastiani, wezwał go do siebie i oświad- 
czył mu, iż pragnąłby mn powierzyć posadę tłumacza 
ambasady francuskiej w Paryżu, ale saje temu na 
przeszkodzie jego polskie nazwisko. Kazimirski na- 
zwiska wyrzec się nie chciał, za poradą jednak mi- 
nistra zgodził się dodać do niego przydomek herbowy 
Biberstein i z tym przydomkiem otrzymał nominację. 
W r. 1851 mianowano go tłumaczem ministerstwa a 
w r. 1858 awansował na posadę sekretarza tłumacza 
i szefa wydziału. W r. 1869 otrzymał order legji 
honorowej. Z prac jego literackich najgłośniejszy jest 
przekład (francuski „Koranu,“ uznany za klasyczny; 
dzieło to, z którego pod okiem autora dokonany zo- 
stał przekład polski, od r. 1840 do 1865 miało w 
Paryża sześć wydań. Wydał także „Słownik arabsko- 
francuski" (1840), który następnie nzupełnił „Sło- 
wnikiem żeglarskim i wojskowym“ (1860), pracował 
również z Ropelowskim nad „Słownikiem polsko- 
traneuskim i francusko-polskim” wydanym w Paryżu | 
w r. 1834 i następnie przedrukowywanym wielokro- | 
tnie. Był nadto współpracownikiem „Kncyclopódir 
nouvelle“ Reynauda a w r. 1846 wydał powieść 
wschodnią Enżs-el-Djelis." 

Kalendarz. Wtorek (5.): Filomeny Panny — 
Prokopa. Wschód słońca o godzinie 4. minut 13, 
zachód o godz. 7. min. 55. 

Kalend. myśliwski. 
łować na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo 
i błotne w ogólności. 

Składki. Na kolonje 
N. a Radriechowa 1 ałr. 

Depatacja włościan stryjskiego powiatu, najli- 
czniejsza, bo 267 osób licząca, zgromadziła się w 
aobotę 2. bm. w szkole św. Anny i uprosiła swego 
prezesa bar. Romaszkana, aby wyjednał jej posłucha- 
nie u następcy tronu. W skutek starań barona Roma- 
szkana następca tronu udzielił posłuchania wszystkim 
deputacjom w gmachtu namiestnietwa. Deputacja stryj- 
skiego powiatu, wdzięczna swemu prezesowi za pod- 
jęcie trudu, który uwieńczony został dobrym skutkiem, 
gdyż arcyksiążę kilku włościan zaszczycił przemową, 

iła mu korporacyjnie swoje podziękowanie. 

Sprawy wojskowe. Ministerstwo wojny wydało 
do wszystkich komend  korpuśnych rozporządzenie, 

re przypomina mieszczącą się zresztą w regula- 
minie musztry anstrukcję, według której należy uni- 
kać wszelkiego nadmiernego nużenia rekrutów. W Ga- 
licji dozwolone jest dla uniknięcia zła przedłużyć we- 
dług potrzeby okres nauki rekrutów po za termin 
ośmiotygodniowy. Następnie rozporządzenie rzeczone 
zuźosło egzaminy rekrutów jako sprzeciwiające się 
przepisom. 

Starania aptekarzy odniosły ten skutek, że wła- 
ściciele, zarządcy i prowizorzy apiek wolni są od 
okhowiązku stawania w pospolitem ruszenia, prowizo- 
rzy jednak tylko w tym razie, jeśli właściciel nie ma 
prawnej kwalifikacji do samoistnego zarządu apteki. 
Pomocniey aptekarsey tylko wyjątkowo i to na jeden 
rok mogą otrzymać uwolnienie, mianowicie gdy ich 
niezbędność just udowodnioną. 

Trybunał państwa ma orzec, ezy dawniejsi tak 
awani „wykupieni z wojska“ są obowiązani do sta- 
wania w pospolitem ruszeniu. O tej sprawie donie- 
siemy po otrzymaniu orzeczenia. y 

Pożar. Uroczysty nastrój dnia wczorajszego, za- 
kłócił dzwon alarmowy z wieży ratuszowej, Sygnali- 
zując pożar na dzielnicy I. o godzinie trzy kwadransa 
na 4. Jeden tren pożarny wyruszył natychmiast Z ra- 
tusza i w niespełna 10 minut mimo piekielnego 
skwaru, stanął ma miejscu pożaru blisko rogatki wv- 
leskiej, o kilkadziesiąt kroków od willi p. Bogdano- 
wicza. Paliło się obejście przedmiejskie, złożone z 
chałupy, szopy i stajni pod 1. 20. droga wulecka, 
należące do 3 murarzy : Macieja, Antoniego i Michała 
Pawłowskich. Pożar ua pół godziny przed sygnalizo- 
waniem go z wieży, wybuchł w kuchni Macieja Pa-. 
włowskiego a przyczyny jego na razie zbadać nie było 
można; przypuszezają wszakże podpalenie. P. Smutny, 
będący na letniem mieszkaniu na Wulce, telefonem 
dał znać na strażnicę o wybuchu ognia, zanim go 
jeszcze z wieży sygnalizowano. Publiczności pospie- 
szyło nie wiele, a ogień ugasiła w niespełna kwa- 
dransie trad miejska Oraz kilkunastu strażaków 


W lipcu wolno po- 
wodne 


wakacyjne, p. N. 


, 


ochotniczysh pod wodzą p. Hryniewicza. W sam czas 
na szczęście wyprowadzono bydło, ale ruchomości 
trochę się spaliło. 

Dwudziestu hucułów, którzy brali udział w do- 
żynkach na Zamku przed arcyksięciem, przybyło wczo- 
raj rano na dziarskich swych koniach przed mieszka- 
nie prezydenta miasta pana Mochnackiego i wznosili 
okrzyki „Niech 4yje", poczem deputacja udała się do 
mieszkania i podziękowała mu za gościnne i serdeczne 
przyjęcie. 

Arcyksiążę Rudolf, następca tronu, pochodzi 
z krwi Piastów i Jagiellonów a to wskutek następu- 
jących e A Syn Leopolda III. Ct 1386) Ernest, 
zwany Żelaznym (7 1424), żonaty był (w r. 1413) 
| z córką Ziemowita IV., Cymbarką (f 1429). Pra- 
| wnuk zaś w prostej linji z tego małżeństwa, Ferdy- 


nand I. (+ 1554), syn Maksymiljana I, żonaty był 
(w r. 1521) z córką Władysława Jagielleńczyka, 
króla Czech i Węgier, Anną (+ 1547). Potomkiem 
tego małżeństwa w prostej linji a piątem pokoleniu 
był Karol VI. (Ff 1740), ostatni po mieczu Habs- 
burg, którege jedyna córka, Marja Teresa (+ 1780), 
wyszedłszy za Franciszka ks, Lotaryngji z domu Este 
jest protoplastką dziś w Austrji panującego domu, 
którego znowu arcyksiążę Rudolf jest w prostej linji 
piątem pokoleniem. 

Z sądownietwa. Wskutek najwyższego rozpo- 
rządzenia w krakowskim sądzie krajowym wyższym 
wystemizowaną będzie posada wieeprezydenia w piątej 
randze. Za to liczba radców tego sądu z 21 spadnie 
na 20, sekretarzy zaś nie będzie dwoch, tylko je den. 
Adjunktów zaś dlatego samego sądu pomnożyło rze- 
czone rozporządzenie z 17 na 18. 


Oburzający wypadek zdarzył się w Warszawie 
w ubiegłą sobotę d. 25. zm. Donosi o nim do Dzien- 
nika Poanańskiego korespondent warszawski w taki 
mniej więcej sposób: „W cyrku niemieckim Salołnon- 
sky'ego występuje klown Tanti, który w swych pro- 
dukcjach wyraził się w sposób ubliżający 0 Warsza- 
wiankach. porównując gusta kobiet różnych narodo- 
wości w pocałunkach. I tu właśnie zapomniał Tanti 
o przyzwoitości i posunął się za daleko. Na jedno z 
przedstawień zeszła się gromadka akademików 4 za- 
miarem wygwizdania Tanti'ego, gdyby znowu zaczął 
błaznować w niesmaczny sposób. Cheąc zapobiedz 
złemn, kilku skademików zaproponowało Tanti'emu, 
aby się lepiej nie pokazywał, bo jest na niego wiel- 
kie oburzenie. Tanti się jednak pokazał i ze zwykłym 
rykiem wpadł na arenę. Wtedy na górnej galerji dały 
się słyszeć gwizdania i jednocześnie na arenę w stronę 
Tanti'ego rzucono kilka ogryzków i jajek. Błazna wy- 
gwizdano — eóż niezwykłego? 

Lecz tu stała się rzecz niespodziana i nad wy- 
raz zdrożna. Jakby z pod ziemi wyskoczyło koło stu 
żandarmów zbrojnych, wpadło na tę gromadkę z ga- 
lerji i na komendę kapitana policji Oża: „bij, kłuj!” 
obnażyło miecze i dalej siekać. Zgroza! Stał się krzyk 
w cyrku, poczęto się tłumnie zbiegać w jedno miej- 
sce, jakaś pani zemdlała. A siekanina bezbronnej 
młodzieży przez żandarmów nie ustawała. Dziś jeden 
z akademików, nazwiskiem Talko, leży bez duszy, ma 
podobno aż żabra połamane, innych dwóch prawie bez 
nadziei, między nimi jeden nazwiskiem Zawadzki. 

To w głównych zarysach fakt. Macie z jednej 
strony młodzież, która w niewinny sposób chciała 
ukarać błazna, choć w swej sałachetności za daleko 
poszła, bo po co zwracać uwagy na błaznów — z 
drugiej strony wykonawców rządowych z ladajakim 
maczelnikiem u awęgo przodu. Powtarzam, jestto nad 
wyraz aburąsjące, uło oburzać się — to nie dość ; bo 
słyszę, że władze usprawiedliwiają siekaninę, tłuma- 
cząe to potrzebą. Zapewne, któż będzie w obec włada 
bronił młodzieży ? jeszcze dla ukoronowania tej obrony 
błazna gotowi uznać winę ze strony młodzieży. Tak: 
rządowi obrońcy umieją z zapałem i niezwykłą ener- 
«ią bronić nawet... błaznów, 

Telefen na Kahienherg'u* wiedeńskim zostanie 
w tamtejszym hotelu z dniem 10. bm. otwarty i z 
całą siacią telefoniezną w mieście połączony. Dzien- 
niki wiedeńskie obieeują sobie z tej nowości wielkiego 
wzmożenia się frekwencji na „Kahlenbergu”. 

Samobójstwa dwu sióstr. Wilhelmina Góscheł, 
52-ietnia wdowa i starsza od niej o 10 lat siostra 
niezamężna Marja Weber, obie żyjący w dobrych sto- 
sunkach materjalnych i przywiązane do siebie z rzadką 
miłością rodzinną, skoczyły těmi dniami do Dunaju, 
wprzód okręciwszy się wspólnie jednym silnym sznu- 
rem. Choć to było już późnym wieczorem, spostrze- 
żono z brzegu dwa ciała, pędzone fale rzeki i wnet 
pospieszyli strażnicy z łódką na ratunek. Gdy wyło- 
wiono obydwa, skonstatowano, że Marja Weber była 
już trupem, natomiast młodszą Wilhelminę przywró- 
cono po wielkich trudach do życia i prawdopodobnie 
będzie ocałoną — oczywiście na. swoje nieszczęście, 
bo biedna kobieta cierpi napady obłąkania, które obec- 
nie po tragicznym zgonie ukochanej siostry wzmożą 
się w dwójnasób. W mieszkamiu denatek znalazła ko- 
misja sądowa wszystko w największym porządku. Były 
listy do krewnych, usprawiedliwiające ten krok roz- 
paczliwy obu sióstr zniechęceniem do życia z powodu 
nieułeczalnej choroby umysłowej Wilhelminy, bez któ- 
rej znowu starsza sama Żyć nie chce i nie może — 
dalej dwa testamenty i gotówka do 20.000 złr. w pa- 
pierach wartościowych. 

Oryginalny adres. Książę Albert, małżonek 
królowej Wiktorji, otrzymał niegdyś od towarzystwa 
wstrzemięźliwości w Liverpoolu adres z prośbą, iżby 
raczył „wynaleźć środek na liczne wypadki pijaństwa, 
spowodowane toastami wznoszonemi za jego zdro- 
wie!" 

P. Leon Grévy, bratanek prezydenta rzeczypo- 
spolitej, zaślubił w tych dniach pannę Ludwikę La- 
biche, córkę znanego autora dramatycznego i senatora. 

Korespondencja Redakcji. Sz. korespondentowi 
jarosławskiemu dziękujemy, ale już za późno a nowy 
materjał w opisach podróży cesarskiej się wali. — 
Sz. p. Sim. Hausman: W którym numerze była 
owa korespondencja, o którą panu chodzi? 


Zjazd strzelecki w Frankfurcie począł się one- 
gdaj świetnym pochodem na plac festynowy. Zebrani 
wysłali telegram hołdowniczy do cesarza 

Iluminacja d. 2. t. m. wypadła równie świetnie 
jak sobotnia i nietylku w tych ulicach, któremi prze- 
jeżdżał arcyksiążę, ale i w innych do późnej godziny 
płonęło mnóstwo świateł. 

P. E. Bertemiljan Brajer został przez arcy- 
księcia odszezególniony w czasie przyjęcia deputacji 
dłuższą rezmową. Arcyksiążę zezwolił, ażeby po do- 
pełnieniu formalności, fundacja nosiła jego imię. 

Bankiet na cześć Śpiewackich towarzystw, dany 
przez miasto, zgromadził przedwczoraj w sali Kasyna 
miejskiego wspaniałe grono uczestników. W uczcie 
wzięło udział do trzystu osób, między temi śpiewacy 
towarzystw muzycznych z Krakowa, Tarnowa, Jaro- 
sławia, Kołomyi, Przemyśla, Stryja, Stanisławowa, 
Brzeżan i Złoczowa, oraz członkowie chóru męskiego 
towarzystwa muzycznego lwowskiego i „Lutni“. 

Oprócz szan. gościa z Warszawy p. dyrektora 
Noskowski ego, widzieliśmy dyrektorów to warzystw 
muzycznych pp. Dietza z Przemyśla, Biernackiego ze 
Stanisławowa i Skibińskiego z Parnowa, nadto zaś 
wiele wybitnych osobistości z lwowskiego świata mu- 
zycznego i dziennikarskiego. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1887 r. 
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Szereg toastów rozpoczął radca dr. Tehorznieki, 
wnosząc toast na cześć cesarza i dr. Karol Lewa- 
kowski toastem na cześć następcy tronu. Po przemo- 
wie i toaście dra Roszkowskiego na cześć szanownego 
kompozytora kantaty polskiej i po wręczeniu temuż 
adresu dziękezynnego, zabrał głos p. Noskowski i 
wykazując żywotność sztuki narodowej, która połączyć 
może harmonijnie dwa bratnie Szczepy, wniósł toast 
na cześć miasta Lwowa, goszczącego dziś tak wspa- 
niały zastęp ruskich i polskich Śpiewaków. P. dr. 
Goldmann wniósł zdrowie prof. Wachnianina, autora 
ruskiej kantaty. Po kilku przemówieniach, cokolwiek 
oddalonych od muzyki i jej reprezentantów, wniósł 
dr. Rutowski toast na cześć Sztuki polskiej, czem 
wspólnie z p. Kosteckim, pijącym na cześć pieśni, 
utorował drogę do dalszych toastów na zdrowie pp. 
dra Tehorzniekiego, Cetwińskieg0, Makarewicza i na 
powodzenie „Lutni“. Toast ten wniósł p. Noskowski. 
P. Starkel zakończył, wnosząc staropolskie. „kochajmy 
się. Muzyka 15. pułku przygryWała pieśni narodowe 
rnskie i polskie, po każdym teź toaście śpiewano 
z zapałem. Uczta wspólna przybrała charakter ser- 
deczny i niezawodnie przyczyni SIĘ do utrwalenia wę- 
złów, łączących towarzystwa śpiewackie, 

Serdeczny toast. W czasie pobytu w Krasi- 
czynie, w odpowiedzi na toast Ks. Sapiehy, wyrzekł 
arcyksiążę te mniej więcej słowa: „Wznoszę toast 
na cześć rodu, który zawsze umiał godzić tradycję i 
obowiązki swe w obec kraju z obowiązkami w obec 
monarchji! Proszę Boga, by mu pozwolił wzrastać i 
rozkrzewiać się! Niech żyje ks. Adam Sapieha, zacna 
matka jego, żona, dzieci i jego wnuki!" Arcyksiążę 
wypowiedział słowa te tak serdecznie i przekonywu- 
aco, że obeeni uczuli się bardzo wzruszonymi. 


Od Wydawnictwa w spra- 
Dodatku „BLUSZCZU”, 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 26 „BLUSZCZU? 
xa czerwiec. Zarządziliśmy Jak 
majściślejszuy kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ctśniętą jest stampiglia: 


„BLUSZCZ. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy reklamować na 
poczcie, gdyż z naszej stro 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


wie 


Wiadomaści literackie i artysty czne. 


(En) Koncert nadzwyczajny wszystkieh sił 
śpiewackich lwowskich i zamiejscowych odbył się przed- 
wczoraj w połndnie i zasłużył istotnie na nazwę „nad- 
zwyczajnego". Tę wyjątkową cechę nadało koncertowi 
przedewszystkiem kierownietwo znakomitego kompozy- 
tora p. Zygmunta Noskowskiego, dyrektora towarzy- 
stwa muzycznego warszawskiego. Niezwykłym był też 
efekt, uderzający na wstępie, takich bowiem mas śpie- 
wackich dawno już nie dźwigała nasza scena ani nie 


wióatała publiczność. Działało to podebnie imponująco 
dla oczń, Jak chóralny dla ucha. Kan- 


tata polska Noskowsktego, wykonana na koncercie. 
wywołała jeszcze głębsza wrażenie, niż w czasie uro- 
czystości na wolnem powietrzu, głosy bardziej się tu 
koncentrowały a orkiestra * dyskretniej występowała. 
Wszystkie piękności wyszły płastyczniej i jaśniej a 
dzieło przedstawiło obok wspaniałej kształtnej całości 
masę cennych szczegółów kompozycji, szczegółów w 
czasie zgiełku i ruchu mimowolnie się uwadze wymy- 
kających. Natomiast kantata p. Wachnianina potrze- 
buje koniecznie tła, jakiem były w sobotę piękna noe 
księżycowa, wolne powietrze i drzewa. Hymn w stylu 
cerkiewnym, rozpoczynający kantatę, przy świetle ilu- 
minacji wydawał się pompatyczniejszym: podobnie 
jak dźwięk fujarki w pierwszej a rytm kołomyjki w 
drugiej części koniecznie wymagają dekoracyj bardziej 
zbliżonych do natury, niż Kulisy teatralne, naśladujące 
koncertową salę. „Wędrowny grajek“ Noskowskiego 
znany jest nam z dawniejszych koncertów, musimy 
zatem tylko dodać, iż szereg tych mazurków, wyko- 
nany pod batutą kompozytora, przedstawia się nam 
odmienniej* wyszły na jaw wszystkie kontrasty i cie- 
nie, których tylko domyślaliśmy się pierwej. P. Nos- 
kowski wziął tempa szybsze, przez co dodał mazur- 
kom wiele barwy i charakteru. Solo panny Pawlików- 
ny zachwycało nas swą poetyczną prostotą, wdziękiem 
i wyrazem. Głos wypełniał wielką salę doskonale i 
brzmiał dźwięcznie i donośnie. 

Koncert Paganiniego, najeżony trudnościami tech- 
nicznemi, miał w osobie p. prof. Wolfsthala znakomi- 
tego wykonawcę, reszta zaś numerów złożona była na 
barki chórów towarzystwa muzycznego i „Lutni“, 
które w tym tygodniu cudów wytrwałości dokazują. 
Odśpiewanc Rheinbergera chór, Griega śliczną chóralną 
kompozycję, w której p. Borkowski ładnie swe solo 
wykonał, wreszcie trzy krótsze chóry męskie. „Vogue 
la galere“ i polonez Noskowskiego, kompozycje nader 
wdzięczne, tworzyły jedyne orkiestralne intermezzo. 
Zakończono znanym polonezem Kurpińskiego. Wrażenie 
ogólne koncertu było, jak powiedzieliśmy, nadzwyczajne 
a dla p. Noskowskiego brzmi jeden powszechny wy 
raz uznania i podziwu, Obyśmy tylko częściej takie 
koncerta miewali ! 


a 


Arcyksiążę Rudolf we Lwowie. 
(Dnia 3 lipca). 
Na wysokim zamku. 


Głośne i przeciągłe „niech żyje“ zdala zwia- 
stowały zbliżenie się arcyksięcia ku Wysokiemu 
Zamkowi. Muzyka zaintonowała hymn cesarski i 
arcyksiążę dla ścisku wysiadłszy z powozu przed 
bramą Zamkową, skierował swe kroki ku miejscu, 
gdzie się odbywa jarmark. Tłumy publiczności 
zarówno tu, jak na wszystkich wzgórzach i łąkach 
kiselkowskich rozlokowawszy Się, oczekiwały przy- 
bycia arcyksięcia, było conajmniej 40.000 ludności... 

U stóp Łysej Góry, na majdanie, rozbito jar- 
marczne namioty, w dół ku drodze mała przerwa, 
a dalej na stoku góry i na całej przestrzeni aż do 
gościńca żółkiewskiego znowu się odkrywa niespo- 
dziany widok na hale, różnorodne grupy namiotów 
i nieprzejrzane tłumy o różnobarwnych strojach. 

Tuż niedaleko od wchadowej bramy ślepy lir- 
nik wygrywa na teorbanie. Skąd przyszedł? — nie 
wiemy, w chwili bowiem, gdyśmy mu to pytanie 
cheieli postawić. fala ludu nas porywa i unosi... 

Na prawo i na lewo szereg namiotów i dre- 
wnianych bud, ozdobionych małemi ehorągwiami. 
Tu sprzedają pierniki, tam ciasta, owdzie sztuczne 
kwiaty, zabawki, wyroby tokarskie — wszystko 
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wyroby krajowe... Poważnie prezentuje się miejska 
hala, w której mieszczą się zasługujące na wszech- 
stronne zaufanie firmy, jak Towarzystwo powroźni- 
ków w Radymnie, tkacze z Korczyna itd. Przy 
drodze na stoku góry rozłożyli na murawie swoje 
garnki i polewane dzbany włościanie z Potylicz 
i Glińska, obok leżą taczki ze Sprini pod Sambo- 
rem, dalej zasiedli bednarze z Jaworowa. 

A oto tam na dolinie przemyślny Niemiec 
ustawił obszerną szopę i całą jedną ścianę obwie- 
sił obrazami, które wzbudzają podziw prostaczków. 
Napis głosi, że zakilka centów, wewnątrz cud świata, 
największa w Europie panorama. Nieco dalej umieścił 
się cyrk, posiadający również chętnych widzów, 
a tu znowu namiot, w którym sprzedają koraliki i 
paciorki. Stoją przednim dziewczęta i radzą po 
cichu. Ładne i zdrowe dziewczęta, a wszystkie jak 
jedna pochodzą z Iiaszek pod Lwowem. 

Widzowi przypominają się mimowoli obrazki ze 
wschodu. Jakby dla całkowitego złudzenia na bia- 
łem tle płóciennych namiotów widać czerwony fez 
na głowie kramarza, sprzedającego miód turecki. 

. Lekki wiatr wydyma boki namiotów i odsła- 
nia całe ich wnętrze. Przekupnie zachwalają to- 
war, publiczność dosyć chętnie kupuje, ruch coraz 
bardziej ożywiony. 

_ Arcyksiążę obszedłszy część jarmarku na maj- 
danie, udał się na przeznaczoną dla siebie estradę, 
która znajdowała się w środku między trybunami 
dla widzów. 

Wnet dano hasło do obchodu dożynków. Z mu- 
zyką na czele zbliżyli się włościanie z widłami i 
kosami, jako wracający z ostatniego żniwa. Za ni- 
mi umajony festonami wóz słomy i drugi wóz sia- 
na. Żeńcy śpiewając ofiarowali arcyksięciu wieniec 
zbożowy i oddalili się, aby zrobić miejsce weselu 
huculskiemu. à 

Orszak weselny zbliżał się W porządku, uszy- 
kowany z wielką werwą. Oczywiście na przodzie 
państwo młodzi, starostowie i drużby, dalej kilku- 
nastu jeźdźców na siwych koniach, za nimi muzy- 
kanci a wreszcie reszta orszaku pieszo i konno. 
Hasło do pochodu dały cztery „trębity* swoim 
przeciągłym, raczej smutnym niż godowym głosem. 
Muzyka zagrała skoczną kołomyjkę i orszak ruszył 
przed arcyksięcia. Pomiędzy tymi „kozakami gór* 
wiele jest postaci charakterystycznych jakby stwo- 
rzonych dia pendzla. 

Oto na małym koniu, który niespokojnie strzy- 
Że uszami, siedzi stary gazda, chłop tęgi, barczysty. 
Twarz ogorzała. oko duże, czarne, siwy sumi asty 
wąs — całe oblicze poważne i rozumne, kapelusz 
góralski z ezerwoną przepaską, serdak brunatny 
przewieszony przez ramię, czerwone „chołosznie* 
(spodnie), żółte buty, szeroki skórzany pas, nabi- 
jany mosiężnemi blaszkami, otacza silny tułów, za 
pasem pistolet, oczywiście tylko dla humoru. Ca- 
łość wygląda ua „konny posag“ słowiańskiego 
wodza, jak się wyraża Bohdan Zaleski. 

Na białym koniu młody junak. cały w czer- 
wieni, ba nawet serdak ma czerwony. Toporek 
wyrzucił w powietrze i chwycił zgrabnie. 

Obok drugi junak na karym koniu. Twarz ry- 
sów południowych, oko ogniste, nos orli, profil 
ostry. Pol swego czasu dowodził, że Huculi to 
Serbowie, którzy po pogromie na Kosowem polu 
schronili się na Czarnohorę... 

Szmer podziwu przechodzi pośród publiczno- 
ści. Spojrzyjcie : na „dziarsim koniu siedzi moło- 
dyca w czerwonej zapasce i žóltyeh butach. Sie- 
dzi po męzku i ciekawie spogląda po tłumach. 
Ale oto na koniu druga mołodycia, a dalej star- 
sza kobieta, a za nią na tem samem siodle dziecko. 

Orszak się zatrzymal. Młoda para i starosto- 
wie zbliżają się do arcyksięcia. Starosta prosi dla 
nowożeńców o błogosławieństwo. a panna młoda 
pada na kolana, bije potrójne pokłonyi tyleż razy 
całuje nogi arcyksięcia. Cosarzewicz urazu zdumio- 
ny, następnie się uśmiecha i ściska Hucułów. 

Błogosławieństwo udzielone — orszak tedy ru- 
sza na łąki kiselkowskie, gdzie rozpoczynają się 
tany — a tymczasem zajeżdzają powozy, cesarze- 
wicz i świta po 20 minutowym pobycie i przygłą- 
daniu się z zajęciem żywym obrazom do galicyj- 
skiej etnografji, odjeżdżają z powrotem do pałacu 
namiestnikowskiege, a zgromadzone tłumy wzno- 
szą okrzyk „niech żyje”... 

Przyjęcie u marszałka krajowego. 

Żywa pielgrzymka ze wszystkich stron miasta, 
ku pałaeowi naszej autonomicznej władzy rozpo- 
częła się przed godz. $. wieczorem. Po obu stro- 
nach ulic przytykających do gmachu, na placach 
i w ogrodzie jezuiekim stały tysięczne tłumy pu- 
pliczności oczekujące na przybycie arcyks., zapro- 
szonych gosci 1 czarowne oświetlenie ogrodu miej- 
skiego. 

O godzinie ósmej zajechały pierwsze ekwipaże 
przed ozdobny portal gmachu i odtąd jeden powóz 
wjeżdżał po drugim, bezprzestannie, bez końca aż 
do późnego zmierzchu. Nie tylko na zewnątrz ale 
i na wewnątrz przybrał gmach sejmowy świąteczną 
szatę. Naprzeciw wejścia, wyścielonego aksami- 
tnym dywanem bordeaux, ustawiono las kwiatów, 
przepyszną zieleń, z pośród której wyglądały róże, 
jaśmin, bratki, lewkonje, petonje i skromna rezeda. 
Klatka schodowa udrapowaną była pąsowym aksa- 
mitem obramowąnym złotem. Pod ścianami roz: 
wieszono olbrzymie lustra. Całość, oświetlona 222 
lampionami gazowemi, tworzącemi girlandę u stro- 
u szkłannego, Oraz 12 kilkuramiennemi świecżni- 

mi, ustawionemi na IE ry | i wielką ilością 
kinkietów, umieszczonych pomiędzy ścianami i w 
interkolumnach, przedstawiała czarujący widok. Salę 
recepcyjną, w której wisi obraz „Unii Lubel- 
skiej.“ zdobiły wspaniale żółto adamaszkowe 
obicia i takież mebie. Naprzeciw dzieła mistrza 
Matejki umieszezono portret cesarza, obok którego 
wśród zieleni ustawiono biusty marmurowe nastę- 
pey tronu i jego małżonki. Olbrzymie weneckie 
źwierciadła, otoczone żardynierkami z kwitnącemi 
różami i lewkonjami, dopełniały wspaniałego urządze- 
nia. Ztąd wyjście do logii przystrojonej kwiatami 
Roztacza się tu prześliczny widok na ogród miej- 
ski, oświetleny tysiącem świateł i ogni sztucznych. 
Z sali „Unii Lubelskiej" po prawej stronie, prze- 
chodzi się vd szeregu apartamentów mar: załkow- 
wskich (privutissim=). których podwoje otworzone 
roztaczają iście książęcy przepych. 

Po lewej stronie jest sala marszałków krajo- 
wych. Wiszą tu portrety pędzła naszych mistrzów : 
Matejki, Siemiradzkiego i Rodakowskiego. przed: 
stawiające postacie nadto znane, postacie, których 
dłonie dzierżyły marszałkowskie buławy z chlubą 
własnego imienia i kraju. 3 

Sala marszałków urządzona ze smakiem 1 Na- 
leżną powaga, w kolorze ciemno-wiszniowym, me- 
ble jedwabne adamaszkowe, całe kryte. | 

Ztąd przejście do sali marszałka krajowego, 
będącej prywatnem biurem, które przelstoczono 
na salon o meblach pąsowych aksanitnych. Na 
stołach rozłożono bronzy najlepszych odlewów. 

Kilka minui. po ósmej zapełniły się szczelnie 
schody, ' krużganki i sale. Tysięczny tłum publi- 


| czności rozpostarł się w nich malowniczo, przy 
wspaniałem i umiejętnie rozłożonem oświetleniu. 
W istocie nie można powiedzieć co przewa- 
żało, trak, kontusz czy mundury — to pewna je- 
| dnak, że pojedyńcze grupy, które tworzył bądź 
Przypadek, bądź znajomość i stosunki — wyglą- 
dały prawdziwie malowniczo. Imponujące stroje na- 
rodowe, eleganckie toalety pań. fraki, 


i mund 
wojskowych i urzędników, M 


stroje kawalerów róż- 
nych zakonów, ubiory dostojników Kościoła, mun- 
dury szambelanów. stroje włościańskie — wszystko 
to składało się na przepyszną, zajmującą i wysoce 
oryginalną całość. 

|| Ja kwiatami, u wstępu do sali sejmowej. Za- 
jęła miejsce wojskowa kapela 9. p. p. pod batutą 
kapelmistrza p. Falla. Oczekiwanie trwało długo. 
wreszcie około godziny 10. wszedł arcyksiążę. 
Przybycie jego zapowiedziały głośne okrzyki zgro- 
madzonych przed pałacem tłumów — a w chwilę 
potem I dźwięk orkiestry, która zaintonowała hymn 
ludowy, U wstępu do gmachu powitał aroyksięcia 
p. Marszałek wraz z członkami Wydziału, dalej 
nieco gospodyni pani Zofja z Zamojskich Tarnow- 
ska, której cesarzewicz podawszy ramię, wszedł o- 
toczony mnóstwem dygnitarzy do sali Unji lu- 
belskiej gdzie obecni ustawili się w półkole. Lewą 
połowę zajmowały pania, zdobne przeważnie jasną 
toaletą i drogocennemi brylantami — damy przed- 
stawiała arcyksięciu pani marszałgowa Tarnowska. 
Po odbyciu cercle, które ze strony arcyksięcia było 
bardzo ożywione, przeszedł następca tronu do kilku 
sal bocznych, rozmawiał z bardzo wieloma osobami. 
wychodził po trzykroć na balkon, m każde jegu 
pojawienie się wywoływało wstrząsające okrzyki pu- 
bliczności. 

„ Nie będziemy się silić ani na dokładny spis 
Ro ani na opis przepysznych toalet. Niezwykła 
iezba gości, ścisk jaki w salach panował, po- 
spiech, z jakim sprawozdawca pisać musi — wszy- 
stko to niech nas usprawiedliwi jeżeli jesteśmy za 
powierzchowni. 

_W gronie pań zauważylismy : hr. Tadeuszowę 
Dzieduszycką, Kaźmierzową i Stan. Badeniową, ks 
L. Sapieżynę, untową i Stefanową Szembek, 
Dawidową Abraliamowiczową, Micewską z pną Sko- 
rupką, Jerzową Borkowską, br. Mirową. hr. Dzie- 
duszyckie, Zacharjewiczową, pułkownikową Lippe 
Tustanowską, hr. Koziebrodzką., Torosiewiczową i 
bardzo w. i. pań. 

Marszałkowa Tarnowska miała suknię atłasową, 
koloru jasno-perłowego, obszywaną koronkami; p. 
hr. Siemińska ciężką białą, ubieraną różowemi 
piórami, na szyi brylanty i szmaragdy, na głowie 
pióro: ks. Czartoryska miała suknię adamaszkową, 
koloru jasno-liljowego w grube białe kwiaty; hr. 
Mierowa białą, ubieraną w górze zielonem, a 
prześliczny djadem zwracał powszechną uwagę, 
pani markiza Capoui miała suknię jasno-seledyuo- 
wą, ubraną białym dżetem i tego koloru pióro na 
głowie, itd. itd. W strojach panien przeważał kolor 
różowy. 

Wśród panów ne:ujemy nast pujących : 

Abrahamowicze Dawid i Adolf Ajdukiewicz 
Tadeusz, „Aleksandrowicz Addoli, generał Albor|. 
Augustynowicz Bolesław, hr. Baueniowie, Bara- 
nowski, dr. Balzer, hr. Baworowscy, Baczewscy, 
Breyer Emil, hr. Branicey, Biesiadeccy, hr. Bor- 
kowscy, br. Brunicey, dr. Blumenstock, Jaksa By- 
kowski, dr. Byk, Brykczyńscy, mgr. Capponi. 
Czajkowscy, „ks. Czartoryski Marceli z żoną, Czar- 
toryski Jerzy z żoną i córką, Chrzanowski 
Czarkowscy. dr. Euz.. Qzerkawski, dr. Ciesielski, 
hr. Comello, hr. Dzieduszyccy, hr. Drohojowścy, 
generał Fabrici. profesor Franke. dr. Fabian, Pe- 
dorowicz Wład: o hr. Fredro J. A.. hr. Fredro 
Stefan z Żoną, dr. Fruchtman, br. Gogern, ge- 
nerał z żoną,  Garapichowie, Ulanc dyr. las. 
i domen, Gźrtler bar. z Brzeżan, major Ges- 
sner, Gmiewoszowie. Gorajscy, hr. Golejewscy, dr. 
Goldmann, br. (iołuchowscy, Hagen, dr. Ho- 
szard, hr. Hompesch, ks. arc, : Issakowicz, 
Jędrzejowicze Edwardowie, Stanisławowie i Ada- 
mowie, br. 


Leon, 


jorkasch, hr. Koziabrodzka Róża, 
Langowie Tadeuszowie, hr. Lanckorońscy. ks. 
bisk. Łobos, hr. Włodz. Łosiowie, hr. Adamo- 
wie Łosiowie, wicepr. Loebl, pułk. hr. Logotheti, ks. 
Adam Lubomirski, ks. Andrzej Lubomirski, ks. 
Hieronim Lubomirski, ks. Zdzisław Lubomirski, dr. 
Aleksander Marjański, hr. Helena Mierowa, ks. 
arcybisk. Morawski, prezydent Mochnacki, Jędrzej 
Mazaraki, hr. Kazimierz, Józef Mołodeccy, Mar- 
chwicki Zdzisław z żoną i hr. Franciszek Myciel- 
ski z żoną, Mikolasch, Józef. Mysłowski z żoną, 
p. Włodz. Niezabitowscy, rektor dr. Piłat, ks. bisk. 
Pełesz, Oktaw Pietruski z żoną, hr. Julja Piniń- 
ska, hr. Alfred Potocki z żoną, ks. Kalikst Poniń- 
ski z żoną, ks. biskup Puzyna, Rewakowicz. hr. 
Włodz. Russocki z Żoną córką i hr. Borkowską, ks. 
Adam Sapieha z żoną, ks. Władysław Sapieha z 
żoną, ks. Leon Sapieha z żoną, ks. Leonowa Sa- 
pieżyna, ks. Paweł Sapieha + ke. Eustaby- Sangu- 
szko, ks. Helena i Iza Sanguszkówny, ks. areyh. 
Sembratowiez, hr. Zygmunt Szembek z żoną, dr 
Szachowski, hr. Wilhelm Siemieński-Lewicki z żo- 
ną, ks. bisk. Solecki, Seweryn Skrzyński z żoną, 
hr. Stanisław Tarnowski z żonę, hr. Zdzisław Ty- 
szkiewicz, hr. Ludwik Wodzicki, ks. Wilhelm 
Württemberg, podpułk. Zaleski, hr. Stefan Za- 
moyski z żoną, hr. Załuska, z 38 pułku piechoty 
jako deputacja przybyli majorowie Tawatschek i 
Weiss, por. Filipowski i podpor. Smolka. Obok 
tych widzieliśmy pułkownika Kraumana, majora 
Langa, por. Flemingera i wielu innych oficerów i 
urzędników. 

Obok tych na prędce zestawionych nazwisk, 
stoi jeszcze bardzo wiele innych, których zresztą 
już przy poprzednich sposobnościach wymieniliśmy. 
Arcyksiążę rozmawiał uprzejmie ze znaczną Częścią 
gości —- następnia wyszedł na balkon, ażeb 

patrzyć się przepyszneme oświetleniu ogrodź jezu- 
iekiego. przepełnionego nieprzejrzaną mas publi- 
ezności. Ogród przedstawiał si 
Była to prześliczna gra świateł, kt 
jąc się jnż to z lampek, już z ot 
kręciły się w fantastycznych linjgód. zalewały cały 
teren przed gmachem i wybuaśóły na niektórych 
punktach bądź wielkiem płomieniem, bądź góżnu- 
kolorowem światłem bengalsztem. Wspaniale przed- 
stawiało się także oświetlefie cytadeli niez cigna 
ilością świateł i ogni sztucznych, p 
| 


Raut udał się świetMie, arcyksiążę pa 
odezwał się z pochwałą, a ściskając dlo 5 
szałka na pożegnanie, dziękował mu serdecztiis Za 
ten piękny wieczór. Ukoło godż. kwadrans ne 11. 
opuścił arcyksiążę Pałac i udał się do swego mie- 
szkania. Z gość! pozostało jesżćze wielu do godz. 
pół do 1%, , 

W koncu zanotować musimy, że muzyka pod 
kierownictwem p. Falla grała wybornie. 

Bufety były uader obficie zaopatrzone, 
, Jospodarzami świetnego tego rautu byli pp. : 
Kazimierz hr. Badeni, dr. Zdzisław Marchwieki, 
Henryk Rodakowski i prof. dr. Julian Zacharje- 
wicz. 
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(Poniedziałek 4. lipca). 
Na błoniach janowskich. 

Punktualnie o godzinie 7. rano przybył arcy- 
książe konno w mundurze jenerała otoczony świtą 

na błonia janowskie. i 

Posikny przez ks. W iirttembergskiego [prze- 
jechał przed frontem oddziałów ustawionych w trzech 
rzędach po sobie. 

Muzyki w czasie tym grały hymn ludowy, 
trąby i bębny odzywały się w takt marszu gene- 
ralnego. i : 

Nastepnie Odbyła się defilada. Pod wodzą bry- 
gadjerów i pułkowników kroczyły oddziały z roz- 
winiętemi chorągwiami, w wyciągniętych szeregach 
z nadzwyczajną precyzją. l 

Najpierw szły pułki piechoty, 80, 15, 9, 95 
i 80, następnie dziewięć szwadronów kawalerji, 
artylerja polowa i lekka. oddział sanitarny i tren 
czerwonego krzyża. W defiladzie wzięły także 
udział korpus weteranów i bataljon obrony kra- 
Jowej. 

Po ukończonym przegladzie dziękował arcyks. 
Rudolf ks. Wlirtembergowi i wyraził się z wiel- 
kiem uznaniem o wyhornej postawie i dzielnym 
marszu żołnierzy. W dzisiejszym rozkazie dzien” 
nym polecił arcyksiążę wyrazić żołmieżom Swoje 
zadowolenie i wypłacić im żołd trzydniowy. a- 
rządzenia dotyczące porządku wydawali pp- Turner 
i Więckowski pod naczelnem kierownictwem ko- 
mendanta placu p. majora Głessnera. Dziennikarze 
mieli wyznaczone „uprzejmie miejsce obok świty 
arcyksięcia. R 

W gimnazjum Franciszka Józefa. 

Z nderzeniem godziny 9*/, rano przybył arcy- 
książę poprzedzony przez naczelników straży oby- 
watelskiej i p. pgn miasta do- gimnazjum 
Franciszka Józefa, witany entuzjastycznemi okrzy- 
na publ icznoścl, która zalegała ulicę Halicką i 

oczne. 

Wnętrze budynku szkolnego było pięknie de- 
korowane kwiałami a schody wysłane kobiercami. 
W auliw miejscu gdzie się znajduje ołtarz, u- 
stawiono klomb egzotycznych kwiatów a na pod- 
wyższeniu fotel obity materją bordeaux. Aula 
dekorowaną była nadto“ festynami z choiny i 
draperjami szamowemi i ciemno wiszniowemi. Na 
schodach po obu stronach ustawili się w dwóch 
szpalerach uczniowie klas niższych, w auli zaś 
zgromadzili się uczniowie gimnazjum wyższego. 
Grono profesorów z zastępcą dyrektora dr. Kubalą 
na czele, oczekiwało przybycia arcyksięcia w we- 
stibulu. =. 

Gdy cesarzewiez wysiadł z powozu, uczniowie 
wznieśli trzykrotne „niech żyje“ a dr. Kubala po- 
witał go kilku słowami, poczem następca tronu 
otoczony świtą, wśród nieustających okrzyków wszedł 
do auli. W tej chwili chór młodzieży szkolnej 
ustawiony na galerji zaintonował hymn ludowy. 

W imieniu instytutu naukowego powitał arcy- 
księcia uczeń VII. klasy Władysław Orzechow- 
ski temi słowy: 

„Radością i entuzjazmem rozbrzmiewa daleko i 
szeroko kraj nasz cały. Z zapałem ogólnym łaczy się 
zapał sere młodzieńczych, wielki i święty. Jakkolwiek 
ta młodzież nie miała dotąd jeszcze sposobności czy- 
nami stwierdzić iniłości ojczyzny i wierności dla naj- 
dostojniejszego domu cesarskiego, to jednak uezucia 
jej niemniej są silne i potężne. Młodzież tego zakładu 
naukowego, któremu szezęśliwy los przypadł w udziale, 
ił nosi wzniosłe nazwisko cesarza — czuje się mie- 
wymownie szczęśliwą, iż w murach ukochanego domu 
pracy może dziś powitać Waszą Cesarską Wysokość. 

e umiejętności i naukom poświęcone sdi 
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| kr. W paść un nauk i umiejętności za- 
rzymać siy raczyłeś. Pamięć tej wzniosłej chwili na 
wieki zachowamy w naszych sercach a z przepełnionej 
radością piersi wołamy : „Boże wspieraj, Boże błogo- 
aław, Boże ochraniaj Waszą cesarską Wysokość, nasz 
najdostojniejszy książę: Niech żyje 11“ 

-  Okrzyk ten powtórzyła młodzież trzykrotnie. 
Arcyksiążę zapytał Orzechowskiego zkąd rodem, 
powiedział, że mu się mowa podoba i cieszy się 

„je miał sposobność poznać młodzież polską, 
' Następnie przystąpił dostojny gość do grona 
profesorów i rozmawiał z . Fidererem, Fili- 
powskim, dr. Pełelenzem, ks. Łepkim, dr. Zippe- 
rem. Czarneckim i katechetą ks Juganem. Wy- 
pytywał się ich jakie wykładają przedmioty i ile 
tygodniowo godzin mają wykładu. 

Od profesorów przeszedł następca tronu do 
młodzieży i pytał się dwóch uczniów zkąd pocho- 
dzą. Dr. Kubala wyjaśnił arcyksięciu kiedy budy- 
nek gimnazjalny stanął i udzielił mu kilka dat 
odnoszących się do zakładu. Opuszczając zakład 
oświadczył arcyksiążę, że mu się gimnazjum bar- 
dzo podobało. 

Gdy arcyksiążę wy chodził z auli chór zaspie- 


wał hymn ludowy i wśród okrzyków odjechał 
cesarzewicz do  seminarjum duchownego  grecko 
katolickiego. 


Położenie kamienia węgielnego pod budowę 
gr.-kat. seminarjum. 

W pięć minut po pół do 10tej licznie zebrana 
ubliczność na ulicy Kopernika wydała gromki o- 
krzyk. ozwały się dzwony kościoła grec.-katoliek. 
seminarjum, chór alumnów ruskich zaintonował 
Mnohaja lita“ a metropolita Sembratowiez i bi- 
skupi Stupnicki i Pełesz w asystencji kleru powi- 
tawszy u bramy przybyłego arcyksięcia wprowadzili 
go szpalerein utworzonym przez duchowieństwo w 
ornatach na plac budowy. do pawilonu specjalnie 
urządzonego. Wraz z arcyksięciem prócz świty 
przybyli: marszałek hr. Tarnowski. prezydent rady 
aństwa Smolka, prezydent miasta Mochnacki i 
liczne grono w kontuszach. Po prawej stronie od 
cesarZEWiCZa ustawili się in corpore rektor, dzie- 
kani i profesorowie uniwersytetu — po lewej za- 
jęli fotele 8rcy biskupi Morawski, Issakowicz i bi- 
skup Puzyna, % bek nieh kanonicy kapituły rz.- 


tol. : 

` Metropolita Sembratowiez odmówił krótką mo- 
dlitwę, chór alumnów odśpiewał pieśń kościelną i 
podano arcyksięciu doxument drukowany na perga- 
minie w języku łacińskim starosłowiańiskim i ru- 
skim. Cesarzewicz położyć n8 nim orlem piórem 
literami ruskiemi podpis: Rudolf, 
Na czystym drugim STKUSZU pergaminu pod- 
Pisali się; hr. Jan Tarnowski, a M arcybiskupi 
i biskupi, prezydent rady państwa Frane, Smolka, 

prezydent Mochnacki. „WIĘ 
przypatrująć się doku- 


m aiCykgiążę tymczasem 
mentowi U wall ow druk i pytał ch) O róż. 
aad liter gtarosławiańskich (cerkiewnych od ru- 
YKICI. 

„ Ube Pergaminy włożono w szklanny 
umieszez0Nno % wyżłobieniu kamienia, 


łytą a Cesarzew 
kieinię 


klosz, ten 
p) 
tez wziąwszy podaną mu STeDTNĄ 
z cementem , ai? Va a na płytę i 
uderzywszy WKAmień trzy razy srebrnym młotkim, 
powiedział : 
„Gott segne UNd Behqtzo das ruthenische Volk 
und seine alte heilige Kirche. Mnohaja lita." 


Metropolita zaintonował „Mnohaja lita" na 
cześć papieża Teona XIlIgo, dalej na cześć ce- 
sarza Franciszka Józefa I wreszcie na cześć arcy- 
księcia Rudolfa, poczem zbliżywszy się ku cesarze- 
wiezowi podziękował za dokonanie poświęcenia tego 
gmachu i złożył zapewnienie wierności kleru ru- 
skiego dla domu cesarskiego i państwa. 

Arcyksiążę ukłoniwszy Się, podał rękę metro- 
policie i po tej 20-minutowej uroczystości 0dpro- 
wadzono go wśród asysty i Śpiewu alumnów rus- 
kich po za bramę pięknie chorąpwiami przystro- 
joną. Arcyksiążę udał się do gimnazjum niemiec- 
kiego — metropolita i reszta dostojników Kościoła 
wraz z procesjami podążyli do kościółka semina- 
rjum grec. - katol. celem odprawienia dalszege na- 
bożeństwa. 


W gimnazjum niemieckiem. 

Gmach gimnazjum niemieckiego udekorowano 
na przyjęcie dostojnego gościa nader gustownie. Od 
samego wejścia cały korytarz i schody prowadzące 
na I. piętro przykryte były” szerokim chodnikiem 
i przybrane zielenią i egzotycznemi kwiatami. Pierw- 
szą salę na I piątrze udekorowano zielenią a po- 
sadzkę przykryto dywanami. Toż zamo druga sala, 
w której przyjmowano arcyksięcia, udekorowana 
bardzo pięknie. Wszystkie Ściany przybrane były 
zielenią i kwiatami, posadzka przykryta, dużym 
perskim dywanem. W głębi ustawiono podjum, na 
niem zaś stolik, na którym leżało album pamiątko- 
we. Na ścianie zawieszono portrety cesarza i ce- 
sarzowej, zaś w pośrodku ustawiono biust arcy- 
księcia. i ć 

O godzinie 9. minut 55 nadjechał arcyksiążę 
powitany u wejścia przez dyrektora zakładu p. Ha- 
merskiego i gremium profesorów. Uczniowie pod 
kierunkiem p. Signio zaintonowali hymn ludowy. 
Arcyksiążę udał się zaraz do przygotowanego salo- 
nu, gdzie go p. Oesterreicher, uczen 8. klasy tego 
zakładu, otoczony kolegami, powitał w następują- 
cych słowach: 

„Wasza ces. Wysokość! Radośnie witamy dziś 
dzień, który przyniósł nam szczęście powitania Waszej 
ces. i kr. Wysokości w salach naszego zakładu nau- 
kowego. 

Dziś nie pęzlem malarza przedstawiony, nie sła- 
bem dłutem unaoczniony, ale sam w swej osobie staje 
wśród nas Syn ukochanego monarchy, przyszły ster- 
nik losów monarchji austro-węgierskiej, ku któremu 
wznosimy pełne szacunku nasze spojrzenia. 

Dzień ten będzie dla nas potężną zachętą, gdyż 
nadto stoimy przed przedstawicielem nauki, przed pro- 
tektorem wszystkich usiłowań w kieranku rozwoju 
wiedzy. 

Spoglądamy na Waszą cesarską Wysokość jako 
na gwiazdę przewodnią, która nam wskazuje cel na- 
szej pracy, naszej nauki, błogosławieństwo i dobro- 
dziejstwo umiejętności, które zawdzięczamy najdostoj- 
niejszej dynastji. 

Niech żyje najjaśniejszy dom cesarski, niech Żyje 
Jego vesarsko-królewska Wysokość !* 

Arcyksiążę odpowiedział, iż dziękuje serdecz- 
nie za piękną przemowę i cieszy się, że miał spo- 
sobność zwidzić zakład, położony na kresach mo- 
narchii, w którym pielęgnowany jest język i umie- 
jętność niemiecka. Arcyksiążę wpisał następnie 
do albumu pamiątkowęgo swoje unię zwrócił się 
do p. (esterreichera z zapytaniem jakiej jest naro- 
dowości i zkąd pochodzi. Podobnemi pytaniami 
zaszczycił arcyksiąże wielu uczni, poczem przed- 
stawił mu dyrektor p. Hamerski całe gremium 
nauczycielskie. Z każdym z przedstawionych roz- 
mawiał dostojny gość, 1 zabawiwszy w zakładzie 
15 minut odjechał wśród okrzyków licznie zgroma- 
dzonej publiczności do mieszkania, gdzie w pół 
godziny później odbyło się śniadanie. 


W instytucie Stauropigiańskim. 

„ Wśród entuzjastycznych okrzyków publiczno- 
ści o godzinie trzy kwadranse na 1. w południe 
przybęł arcyksiążę do instytutu Stauropigiańskiego. 

V drzwiach budynku pięknie udekorowanego 
przywitał dostojnego gościa senior dr. Szaraniewiez 
i obydwaj zastępcy seniora (prof. Wolański i radca 
Bereżnieki) po słowiańsku: chlebem i solą. W sa- 
li na pierwszem piętrze przemówił senior dr. Sza- 
raniewicz po niemiecku i ruskn. 

Wskazał on na zasługi 4 dobrodziejstwa cesa- 
rza Józefa Świadczone Stauropigji, powitał w 
imieniu członków instytutu i ofiarował piękną pró- 
bę druku z XVI. wieku. 

Arcyksiążę odpowiedział : 

„Ich danke Ihnen für den herzlichen Emptang 
und ich kann nur das wiederhołen, was ich schon 
bei anderen Gelegenheiten gesagt habe, dass wir das 
wśrmste interesse der Entwicklung Ihrer Nation nud 
Kirche entgegenbringen. Ihre schönen pałuiotischen 
Worte Herr Prasident sind in der That der Ausdruck 
Ihrer Treue und Anhanglichkeit an das Reich, von 
denen wir vollkommen überzeugt sind.“ 


Następnie senior ofiarował cesarzewiczowi „ Wy- 


dawnietwo jubileuszowe“ w przepysznej i 
5 7 pysznej oprawie a 
gdy arcyksiążę WER, się ło księgi A E 


istniejącej od : ( 
wicz następcę tronu do drog rowadził dr. Szaranie- 


mu drogocenne starożytności SA Paat 
widocznie podobały się bardzo aroye iz z 
niektóremi nawet dłużej się zatrzymywał. Ztąd kw 
nior wraz z zastępcami swymi i wszystkimi człon- 
kami zaprowadził gościa do ceskwi. której właści- 
cielem i kolatorem jest instytut stauropigjański. 
W cerkwi ustawiło się duchowieństwo, młodsze 
bractwo z obrazami i chorągwiami i damy zajęły 
galerję. 

Chór odśpiewał hymu ludowy, ks. metropolita 
odprawił krótkie modlitwy a senior oprowadził ur- 
cyksięcia po kaplicy, ztamtąd pod arkady, gdzie 
się zgromadził liczny zastęp włościan. 

śród okrzyków entuzjastycznych arcyksiążę 
odjechał. r f 
W kasynie wojskowem. 

W westybulu przyjęli arcyksięcia . ubranego 
w mundur pułkownika od ułanów, książę W trttem- 
berski i jenerał Albori, jak również przedstawieni 
mu następnie wydziałowi: pp- „Bzowski, kapitan 
30 pp.. Lang, major 95 pp. i Stelnsberg. „ Arcey- 
książę przemawiał prawie do każdego z oficerów. 
Sala główna nadzwyczajnie mu się podobała,” jak 
również salonik, czytelnia i sała bilardowa. Najdłu- 
żej zabawił w bibljotece, którą widocznie Się za- 
interesował. Wypytywał obszernie o dzieła znajdu- 
jące się w niej i oglądał niektóre. r a 
garnizonu lwowskiego wysłały deputacje, na Aj Ja- 
wili się oficerowie sztabowi. Po 15 minu „ po- 
bytu, odprowadzony przez członków wydzi $ AA 
nerałów. żegnany entuzjastycznie, opuścił areyksiążę 
lokal kasyna. z 

W kraj. szkole łasowej. 
Po godzinie kwadrans na drugą przybył arcy- 

z prezydentem miasta i ŚWIIĄ do 
szkoły lasowej na stryjskiem. U wejścia powitał 
następcę tronu hr. Jan Tarnowski w zastępstwie 
kuratora szkóły hr. Baworowskiego: który musiał 
się udać do Kołtowa celem poczynienia tam przy- 
gotowań na dzisiejsze przybycie  cesarzewicza. 


książę wraz 


DZIĘNNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1887 r. 


Imieniem Wydziału kraj. powitał dostojnego go- 
ścia, członek Wydziału dr. Wereszeżyński, refe- 
rent spraw przemysłowych. Oficjalnych mów nie 
było żadnych. Arcyksiążę z widocznem zadowole- 
niem zwidzał wystawione w salach okazy, rozma- 
wiał z członkami grona nauczycielskiego i wypyty- 
wał o szczegóły szkoły. 


Na uniwersytecie lwowskim. 

W kilka minut po pół do drugiej zatrzymał 
się powóz arcyksiążęcy przy pięknie przystrojonej 
bramie wchodowej do gmachu uniwersytetu. Re- 

tor dr. Pilat, w czerwouej toce z gronostajami, 
dr. Biliński w czarnej, jako dziekan wydziału pra- 
wa i dr. Dybowski w niebieskiej, jako dziekan 
Wydziału filozoficznego złożyli arcyksięciu hołd 
powitalny poczem w uroczystym pochodzie po- 
przedzani przez pedelów z berłami wprowadzili go 
do auli uniwersyteckiej, gdzie oczekiwali profeso- 
rowie przebrani w togi i birety. Pochód i wejście 
sprawiały poważne wrażenie, szczególnie. że okrzy- 
ków nie było. ? 

Cesarzewicz i świta wstąpili ne podium — 
rektor zaś dr Pilat wygłosił następującą mowę: 

„Wasza O. Kr. W. raczy pozwolić najłaskawiej, 
abym tu w imieniu Wszechnicy, ciała nauczyciel- 
skiego i naszych towarzyszy akademickich, raz jeszcze 
wypowiedział W. ©. K. W. naszą najpoddańszą po- 
dziękę za ten zaszczyt wysoki, który stał się udzia- 
łem naszym, skoro W. C. K: W. raczyłeś wstąpić 
w te skromne mury. Wszechnica lwowska, ufundo- 
wana przez jednego z dostojnych przedków W. C. 
K. W. na miejscu poprzedniej Akademji a przez na- 
stępcę Jego po przywróceniu pokoju odnowiona później 
pod mądremi rządami J. C. Mości obecnego naszego 
monarchy uzyskała rozwój i nowy rozkwit. Liczba 
uczniów została więcej jak podwojoną, przybyły liczne 
nowe katedry i siły nauczycielskie i to obecnie 
stoimy w przededniu odpowiedniego rozszerzenia ubi- 
kacyj naszych, co będzie przygotowaniem do oczeki- 
wanego rozszerzenia naszej Wszechnicy. Dwa miano- 
wicie były nadzwyczaj ważne i znaczenia pełne akty, 
które w dziedzinie historji naszego Uniwersytetu cha- 
rakteryzują czas rządów naszego Najjaśn. Cesarza i 
jako następstwo miały potem rozwój Wszechnicy na- 
szej. Pierwszym jest owa z młodzieńczą energją 
zaraz z początku powzięta i później trwale ugrunto- 
wana. zasada wolności nauczania, teń pierwszy Wa- 
runek wszelkiego postępu naukowego; drugim to oparte 
na dojrzałej rozwadze i znajomości stosunków rzeczy- 
wistych, zaprowadzenie języków krajowych jako wy- 
kładowych. Dzięki temu otrzymały oba nasze Uniwer- 
sytety krajowe nowego bodźea de rywalizacji na polu 
naukowem z innemi narodami, mie osłabiając tem 
wcale kontaktu z ogólnem życiem intelektualnam cy- 
wilizacji zachodniej, który od wieków istniał w tym 
kraju i nie wyrządzając tem uszczerbku dla stano- 
wiska, które zostało ze wszech stron dla języka nie- 
mieckiego w państwie austrjackiem przyznane. Upra- 
szając wreszgie najuniżeniej, aby W. C. K. W. ra- 
czyła na pamiątkę tego tak uroczystego dla nas dnia 
najwyższe swoje nazwisko wpisać do tej książki, która 
zawiera już nazwiska Najjaśn. Cesarza i innych człon- 
ków najw. Domu cesarskiego, daję wyraz uczuć, które 
nas wszystkich ożywiają. wznosząc w tej chwili 
okrzyk: Najdostojniejszy nasz następca tronu arc. 
Rudolf niech żyje !“ 

( „Okrzyk ten powtórzono kilkakrotnie. Arey- 
książę odpowiedział. głosem dźwięcznym; dono- 
śnym : 

„Dziękuję panom za powitanie i cieszę się, że 
daną mi byda sposobność  zwidzenia « uniwersytetu 
lwowskiego, któremu życzę jak największego pod 
każdym względem rozwoju. Rozwój zaś ten szcze- 
gólmiej jest pożądanym z dwóch względów. Raz, 
że uniwersytet lwowski jest niemal najdalej na 
wschód š wysuniętą placówką nauki, _ powtóre, 
że leży to w interesie obu narodowości, przez na- 
ukę bowiem zacieśniają się węzły między bratnie- 
mi narodami, kraj ten zamieszkującemi. Nauka 
jest siłą, nauka jest potęgą — a osiągnięcie roz- 
woju nie powinno wam przedstawiać trudności. 
dyż jesteście narodem mającym dawną kulturę. 
„eszcze raz życzę uniwersytetowi rozwoju”. 

„ Następnie rektor dr. Pilat przedstawiał arcy- 
księciu niektórych profesorów. Arcyksiążę rozma- 
wiał z Bilińskim ,  Pilatem, = Ugonowskim, 
Kasznicą, ks. Mazurkiewiczem. ks. Paliwodą, ks. 
Delkiewiczem, drem hr. Pinińskim, dr. Ćwikliń- 
skim, dr. Euz. Czerkawskim i t. d., a podszedłszy 
ku słuchaczom uniwersytetu, pytał kilku z nich 
na jaki fakultat uczęszczają jakiemu zawodowi mają 
Się zamiar poświęcić itp. i A 

Po 16 minutowym pobycie — cesarzewicz 
odjechał żegnany okrzykami. — | i 

ałe przyjęcie robiło podniosłe wrażenie — 
szkoda tylko że słuchacze uniwersytetu obrz. gr., 
w szezególności o ile się zdaje aiumni, nie po- 
trafili się odpowiednio zachować, jak tego poważna 
chwila wymagała. 

W szkole miejskiej Narji Magdaleny. 

całem tego słowa znaczeniu piękne było 

przyjęcie arcyksięcia w szkole ludowej im. Marji 
Magdaleny. Zależało główrie przytem na przed- 
stawieniu arcyksięciu choć w skromnych ramach 
naszego szkolnictwa ludowego i zamiar ten udał 
się wybornie. 

Piękny budynek szkolny był suto przystrojony 
chorągwiami i festonami. ; 

4a plantacjach przed okazałym budynkiem 
ustawiły się uczennice m. szkoły wydziałowej prze- 
ważnie w bieli, z koszykami, napełnionemi kwia- 
tami, w rękach. Z drugiej strony stanęli ucznio- 
wie szkoły iim. Konarskiego a przed wejściem do 
budynku chór małych chłopców w sile 250 
głosów. 

Przybycia arcyksięcia oczekiwali radcy M an- 
dybur i Barauowski, iispektor p. Mieczysław 
Baran o wski dyrektorowie Zwierzkowski, 
Kowalówka i dyrektorka Winiarz0wań wre- 
szcie kiiku radnych miasta. Wzgórze. kościoła Ma= 
rji Magdaleny naprzeciw sztoły aajęły tłamy pu- 
bliczności. Gdy powóz “arcyksięcia stanął u bra- 
my wjazdowej rozległy się entuzjastyczne okrzyki 
iz uśmiechem na twarzy przeszedł arcyksiążę 
środkiem szpaleru usłanegi kwiatami sypanemi 
przez dziewczątka małe. Gdj się zbliżył do bramy 
budynku szkolnego, chór uczniów  zaintonował 
hymn ludowy. W sali giuitastycznej przystrojonej 
prześlicznie, rozłożona była wystawa kobiecych ro- 
bót r ęcznych i rysunków. W głębi na podwyższeniu 
stały biusta urcyksiążęcej pary, po zatem stał 
drugi chór uczniów. Personal nauczycielski przed- 
siawił arcyksięciu insp. p. Baranowski. Cesarzewicz 
wypytywał każdą nauczycielkę, ile lat służy i gdzie 
pobierała naukę, wreszcie stawiał pytanie odnoszą 
ce się do rozwoju szkoły. Giy zbliżył się doj pod- 
wyższenia, wystąpił uczeń IV. klasy Stanisław 
Rudziński i donośnym głosem, a zupełnie płynnie 
powitał arcyksięcia po niemiecku następującemi 
słowy : 

„Wasza e. i k. Wysokości! Stanowimy małą 
tylko cząstkę jedenastotysięcznej armji młodzieży 
szkół ludowych Lwowa. Pozwól jednak Wasza c. i k. 


z P całą bibljotekę, korytarz westibul i 
: rozciągnięto szeroki chodniki. W bi- 
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Mości, abyśmy w imieniu wszystkich złożyli u stóp 
Twych zapewnienie naszej czci, wdzięczności, miłości 
i wierności, jakie w sercach naszych żywimy dla 
arcyksiążęcego domu Habsburgów, któreko wielkiej 
życzliwości dowody dla poddanych i ich dziesi, co- 
dzień już w szkole poznać mamy - sposobność a nau- 
czyciele nasi, uczą nas codzień historji wiekodusznych 
czynów tego domu. Razem z naszymi nauczycielami 
wnosimy okrzyk „niech żyje arcyksiążę, niech żyje 
dom Habsburgów” ! | 

Cesarzewicz zapytał się małego mowcę jak się 
nazywa i dodał, że tenże bardzo pięknie mówił. 
W tej chwili wręczyła uczennica IV. klasy Marje 
Reidingerówna pięknie ułożony bukiet z róż blado- 
żółtych. =" 

Następca tronu przyjął bukiet Z uśmiechem. 
poczem iuspektor poprosił go o przyjęcie skompa- 
nowanej przez p. Jana Czubskiego kantaty we wspa- 
niałej oprawie. Następnie inspektor p. Baranowski 
prezentował arcyksięciu wystawę, podczas czego 
chór chłopców odśpiewał bardzo ładną kantatę, 
osnuta na tle motywów narodowych. w> 

Wystawa widocznie Ra się arcyksięciu, 
najdłużej zaś oglądał bardzo udatne rysunki na 
drzewie, poczem ukłonem wojskowym pożegnawszy 
obeenych. oddalił się, odprowadzany do powozu 
gromkiemi wiwatami młodzieży. 

W szkole Poliłechnicznej. 

Grono profesorów Z rektorem p. Maryniakiem 
na czele, oczekiwało przybycia arcyksięcia do gma- 
chu politechnieznego. 

Profesorowie stanęli po prawej a młodzież po 
lewej stronie. : , 

Gdy arcyksiążę wysiadł z powozu, powitał go 
p. Maryniak kilku słowy i wprowadził do auli po- 
litechnicznej, gdzie młodzież tej szkoły ustawiła 
się w półkole. Rektor przedstawił cesarzewiczowi 
kolejno profesorów. , 

Profesorowi Zacharjewiczowi oświadczył arcy- 
książę, że gmach szkoły politechnieznej, o którym 
wie, iż jest jego dziełem, bardzo jest piękuy i 
bardzo mu się podoba. Następnie przemawiał ce- 
sarzewicz do profesorów Dziwińskiego, Bykow- 
skiego, Marconiego, Wasowicza. Niedźwieckiego 
i Freunda, jak również do kilku uczniów szkoły. 

Z auli przeszedł arcyksiążę do bibljoteki, gdzie 
wpisał się do księgi pamiątkowej. 

Z wielką uwagą i widoczuem zajęciem przy- 
patrywał się mapie Tatr wykonanej w płaskorzeż- 
bie. W drugiej sali rozłożone były prace literackie 
i naukowe profesorów i docentów, obok zaś zdję- 
cia i rysunki uczniów szkoły politechniczuej. Po 
przeglądnięciu tego, opuścił arcyksiążę gmach po- 
litechniczny żegnany przez młodzież, która tymcza- 
sem utworzyła szpaler w westybulu. okrzykami: 
„Niech żyje!“ 

W Zakładzie Ossolińskich. 

Zakład Ossolińskich już dawno nie był tak 
oblężonym, jak wchwili spodziewanego przybycia 
arcyksięcia Rudolfa. Oprócz niezliczonej masy ludzi 
zajmujących niemal całą ulicę Ossolińskich i Ko- 
pernika, we wszystkich oknach i na balkonach 
przyległych kamienie widziały twarze niewieście. 
Gmach Ossolińskich udekorowano tak zewnątrz jak 
i wewnątrz nader gustownie. Wejście od strony 


ogrodu do bibljoteki wysłano dużym kobiercem a 
rzez 


bljotece na dwóch stołach rozłożone zostały rzad- 
kie (unikaty) dzieł drukowanych, rękopisy, auto- 
grafy, dyplomy, podobizny itp. z XIL, XAI., XIV. 
i XV. wieku. W ogrodzie zajęło miejsca liczne 
grono pali. O godzinie 1. minut 50. przybył arcy- 
książę bramą ogrodową od ulicy Kopernika. 
W drzwiach biblioteki powitali dostojnego gościa 
kurator zakładu ks. Andrzej Lubomirski i zastęp- 
ca kuratora dr. Małecki wraz z całem gronem u- 
rzędników zakładu. Kurator podziękował arcyksię- 
ciu za zaszczyt, iż raczył odwidzić zakład, który i 
jego ojciec w roku 1880 odwidził. 

Arcyksiążę dziękując za przyjęcie dodał, że 
cieszy się bardzo, iż może poznać ten piękny za- 
kład. Za ciceronów służyli arcyksięciu kurator ks. 
Lubomirski i konserwator muzeum, p. Pawłowicz. 
Z wielkiem zajęciem ogladal arcyksiążę rękopisy, 
później galerję obrazów. Tutaj zwrócił szezególniej- 
szą uwagę na obraz Kossaka : „Rodakowski pułko- 
wnik na czele wojska pod Custozzą*. Następnie u- 
dał się kurytarzem przez westibul do muzeum, 
gdzie z widocznie wielkiem zajęciem przypatrywał 
się nagromadzouym zbiorom. Tutaj wpisał arcy- 
książę swe imię do księgi pamiątkowej, tem samem 
piórem, którem wpisał się w r. 1880 cesarz. Do- 
stojny gość oglądał szczegółowo rękopisy królów 
polskich, zbiór monet starożytnych. Najdłużej za- 
trzymał się arcyksiążę w zbrojowni. Pobyt w za- 
kładzie przeciągnął się znacznie po nad program, 
gdyż bawił tam arcyksiążę 50 minut. Powozy za- 
jechały tymezasem przed westibul zakładu od stro- 
ny ul.|Ossolińskich gdzie arcyksiążę wsiadłszy, poje- 
chał do miejskiej szołky Marji Magdaleny. 

Na strzelnicy wojskowej. 

Droga do strzelnicy była gustownie przybraną, 
pięknie udekorowaną była też sama strzelnica, na 
której już o godzinie 2:/, zebrali się oficerowie 
garnizonu. Obok ks. Wiirttemberskiego ustawili 
się jenerałowie : ks. Taxis, Kukuli, Krieghammer 
Albori. Fabrici, Kostersitz. Trapsio, Hauschka 
Naprzeciw zgromadziły się pod przewodnictwem, 
księżnej Thurn-Taxis, panie w toaletach spacero- 
wych, wśród których zauważyliśmy panie: bar. 
Krieghammerową, Pieniążkową, Dylewską. Trapsio, 
Lang, Sypniewska, Kalausz, Gröller, Piechowską, 
hr. Lippe i w. i. 

O godzinie 3. min. 10 zagrała muzyka hymn 
cesarski i zajechał powóz arcyksięcia, którego u 
bramy powitał j; kr. w. ks. W iirttemberski i przed- 
stawił mu gospodarzy strzelnicy w osobach jene- 
rala Fabrici, podpułkownika Dylewskiego i porucz- 
nika Bisona Następnie rozmawiał arcyksiążę z je- 
nerałami i udał Się na wzgórek, gdzie jest mo- 
giła hrabiny Kortumowej i zkąd najpiękniejszy 
widok na miasto. Poźniej zwidził małą menażerję 
a następnie wszedł do strzelnicy, gdzie wystrzelił 
po dwakroć do przygotowanej tarczy. Tarcza ta 
jest dziełem p. Tepy i przedstawia dwoch górali, 
wyobrażających Dniestr i Prut, dorzeczy części 
kraju, Z którego rekrutuje się korpus jedenasty. 
Arcyksiążę strzelił dwa razy, następnie strzelali 
min oficerowie, 2 których trafne strzały mieli pp. 
Sehmidt, Bzowski, -Tesarowicz, Willersdorff i in. 
Arcyksiążę rozmawiał następnie z paniami Taksis, 
Krieghammer, Lippe, Trap sio, Gagern i Dylewską 


Następnie przemówił książę Wirtemberski w te 
słowa : 


„Gestatten mir Eure kaiserliche Hoheit im Na- 
men des hier versammelten Offciers-Korps der Gar- 
nison Unseren allerunterthanigsten Dank für den Be- 
such auszusprechen, den E. k. Hoheit dieser Statte 
unserer militarischer Thatigkeit und ernster Arbeit 
gemacht haben. Dieser Platz, den die Natur zu einem 
(Garten geschaffen hat, ist die Pflanzstatte für die 
dem Soldaten nothwemsdigste Fertigkeit. In dem ra- 
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schen Erfassen und sicheren Treffen des Zieles liegt 
die Bürgschaft des Sieges. 

E. k. Hoheit sind Meister in allen Wissenschaf- 
ten und Fertigkeiten, E. k. Hoheit leuchten auf allan 
Gebieten militärischer Thatigkeit voran. 

Gestatten Sie una die Bitte. Ihnen alle Wege 
nachiolgen zu dürfen. Erlauben uns E. k. H. unseren 
Dank, unsere Ehrfurcht, unsere Hingebung in die 
Worta zu fassen: Unser Kronprinz lebe hoch !“ 


Słowa te wypowiedziane doniosłym głosem 
wywołały entuzjastyczny okrzyk zgromadzonych. 
Książę w gorących słowach podziękował i na 
pożegnanie wzniósł toast ma cześć sesaiza. głó- 
wnego komendanta armji. W ogóle zabawił książę 
25 minut na strzelnicy. 


+ x 
W tej chwili dowiadujemy się, że arcyksiążę 
ma Się udać po obiedzie wraz z prezydentem dr. 
Smolką na Wysoki Zamek na prywatną prze- 
chadzkę... 


Przeglad polityczny. 

* Z Bukaresztu donoszą, że tamtejsze mini- 
sterstwo wojny wypracowuje obecnie pian pomno- 
żenia artylerji rumuńskiej o 8 bateryj i w tym 
cela przybył już do stolicy reprezentant fabryki 
Kruppa celem zawarcia umowy o dostawę dział. 
Nadto jeszcze ma być dywizja wojska w Dobrudży 
znacznie zwiększoną i. w korpus armijny zamie- 
nioną. 
|. * Według doniesienia berlińskiej Germanii 
(organ klerykalny) z Rzymu, miał Watykan zwra- 
cac uwagę rządu węgierskiego, że przenoszenie 
biskupów, wyłącznie- dla poprawienia im dotacyj. 
sprzeciwia się tradycjom kościelnym. W komeata- 
rzu od redakcji upatruje Germania w tej wiado- 
mości pewną poprawkę dotychczasowych relacyj w 
tej sprawie, względnie rozmyślne ich osłabienie. 
a nawet zdemenowanie.$ 

* Przebieg ostatniej kouterencji ministerstwa 
uzupełniamy jeszcze niektóremi szczegółami. 

Ministrowie Tisza, Taaffe i Duuajewski naradzali 
się w sprawie reformy podatku od spirytusu. 
I tak reformę tę w związku z reformą podatku 
od cukru rządy obydwu połów monarchji. Wkrótce 
zgodnie załatwią i wniosą do rady państwa na 
sesji jesiennej. Chodzi głównie o podwyższenie do- 
chodu z tego działu podatkowego a- zarazem 0 
stworzenie prawnych stosunków, któreby popierały 
wywóz. 

Wkrótce też ma się zebrać ankieta z człon- 
ków odnośnych ministerstw celem naradzenia się 
nad warunkami co do częściowego zniesienia zš- 
kazu wywożenia koni. 

* Niemiecko-liberalne stowarzyszenie „Zgoda* 
z ósmej dzielnicy wiedeńskiej zgromadziło się 1. 
b. m. i udzieliło posłowi Kronawetterowi wotum 
nieufności dla tego, że tenże dopuścił się według 
sądowego wyroku nichonorowego postępowania w 
sprawie publicznej i nie złożył natychmiast man- 
datu, aby wyborcom dać sposobność do wypowie- 
dzenia swego zdauia i zamanifestowania swej 
ufności luo nieufności. 

* Senat wszechnicy czeskiej uchwalił dać na- 
ganę tym studentom, którzy podpisali adres dzięk- 
czynny dla tych posłów, eo w Radzie państwa 
wnieśli o zniesienie rozporządzenia, dotyczącego 
egzaminów niemieckich i naganę tę zapisać im w 
absolutorium. 

* Z Pragi donoszą, że przedwczoraj odbyło 
się odsłonięcie sprawionej przez tamtejsze niemiec- 
kie towarzystwo literatów „Concordia“ tablicy- pa- 
miątkowej na kamienicy, w której śp. Alfred 
Meissner (poeta niemiecki. autor „Ziżki*) miesz- 
kał. Mowę miał dr. Klaar prezow „Concordji.* Za- 
brał głos i dr. Rieger, oświadczył, iż nie mógł 
przenieść na sobie, aby nie być obeenym na uro- 
czystości, poświęconej pamięci swego osobistego 
przyjaciela. 

* Wiadomości o klęsce i wielkich stratach 
Ghilzajów pod Ghotane - Hyder, potwierdza się w 
zupełności. Były dwie potyczki: jedna dnia 18., 
druga 16. czerwca. 

* Z Paryża donoszą: Ministrowie Dautresme 
i Heredia zwidzali roboty na Sekwanie. Na sta- 
cjach w Verdon. Elboeuf Rouen witano ich liez- 
nemi okrzykami „niech żyje Boulanger ' 


* Prośbie jen. Boulangera, aby dopiero 
od 10. b. m. mógł objąć nowy swój posterunek 
w Clermont-Ferrand, uczyniło ministerstwo wojny 
zadość. 


l a ZOE: 
Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


SĘ  Tirnowa 4! lipca. Ks. Aleks. Heski ma być 
proklamowany księciem. i 

Petersburg £. lipca. W Krasnemsiole areszto» 
wano przed odjazdem cara czternastu nihilistów. 

Londyn 4. lipca. Mackenzie wykonał operację 
reszty narośli u następcy tronu. 

Ołomuniec 4. lipca. W czerwonej Wodzie 
uwięziony rabus jest istotnie $Szimakiem i oddany 
został do sądu w Nowym Tyczynie. 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


<ioden, um. 4. Lipcz 18387 r. 
(gods. 3 min, — po południu). 


Akcje alpejskie Towarzystwa yorniczegr- 


j 18% 16 — 
a Węgierskie banku Lradytoweje . 285 50 206 — 
š Panki ESR Kadi « 108 FO 10 — 
" nionbankiu . . . 

a kole! Karola Imurika, = F = kd 
n alei półmacnej . ą 3 a 25% GO | 969 w 
È, kulel południowej (Lombardy) . 83 15 0 TE 
a Kolei Alfóltzkiej . . . 184 EJ 
„ Kolei państwowej. b . z sza m0 smi 10 
Š kali Lwaw-Czerniowiockiej k am — | 8 — 
n  kolal węgłerako-pilnucno-wschodnioj. 166 — | 165 50 

Losy komunalne wiedeńskie . . ` . ` 196 — | 187 t5 

Akcje Towarzystwa tureckiego zarządu tytoniu - == — 

Galicyjskie aheja fndeimnizacyjaa . © = 104 BO | 104 50 

keje kolei północne-zachod. (lit. B. Hinethal) 170 25 | 167 GO 

Losy regulacji Cisy. à a . . . > 128 GO | 123 76 

Akcje Banku dła krajów keronnych . 220 50 | 285 — 

Renta węgiarska zlota 4 proa. oczom ie — P 161 45 | 108 — 

r mr AE : aiaa iT 

y. erowy ar Sg «3 
premjowani węgłerzkia. = ' k- a i 4 
Akcje kredytowe . - . R * 182 ot 
Akcje kciei Karola Ludwika . ą =i e 


Akcja kalai poludniowaj = 
Nspolsandory . g 


Berlint, dnia 2. Lipca 1887 r. 
(godz. 6 min. $5 po pełudniu). 


hosy;ski rubel papierowy 
Akcje aurtrjackie kradytuwa s 
Akcje kolei Karola Ludwika, 
Aostrjackie banknoty a z . , 
Akcje koleł południowej (Lombardy) * 
Rosyjska pożyczka wschodnia . . . 
Í N 


Przyjechali da Lwowa 
dnia 4. łipca 1887 r, 
HOTEL FRANCUSKI. Dr. S$. Dunin, z Folsztynu. 
Hr. K. Przezdziecki, s Krakowa. A. Chamiec, z Wiednia. 
I. Kellermann, z Kańczugi. W. Wołodkówicz, z Krakowa 
S. Prokopowicz, z Szumlan. E. Liszka, z Bukowiny. A. 
Dunajewski, s Kańczugi. W. Lisowski, s Krakowa. H. 
Kioszkowski, z Krakowa. L. Midowicz, a Brzostka. W. 
Kulszycki, z Bóbrki W, Hargesheimer, z Czerniowiec 


I Wohl, z Jarosławia. M. Kabarowski, z Cherodkowa. A. 
Jelinek, z Rosji. 


Do Tarzątu Dóbr w Ghorzeiowie p. Mielec 
1546 


Wielki 


Cmi Sili 


na placu Castrum 
We Wtorek 5. Lipca 1887 r. 


WIELKIE PRZEDOTAWIEŚIE 


Popularna rozprawa 1401 
Dra Jasińskiego 


o postępach w leczeniu 


„zapaleń płuc” 


Jest do nabycia u autora 
we Lwowie Rynek 


potrzebni są 


ekonom i pisarz 
| 


kawalerowie, na wikt. 


Zgłoszenia adresować : Roman Fiszer 
w Chorzelowie. Odpisy świadectw załączyć. 


Riealnosc 


z pięknym ogrodem we Lwowie, 
ul. Cmentarna |. 7, jest do sprze- 


Towarzystwo oświaty ludowej we 


ś A i 4 Lwowie posiada jeszeze kilkadziesiąt - . 
Ćwie ; koł d BIEGA Jezero SKI % | dania lub do z ny na mały 
giagi Dod R la A | e- egzemplarzy itid 45 "BA 
zabawy  lkaryjskie, gimna- || ilb] (W Po RYA; HI BANI 


D" Roman Sondermayer 


Operator kliniki chirurgicznej w Kra- 
kowie i b. assystent prof-.Mikulicza, 
ordynuje jak w roku: przeszłym 


w Iwoniczu. 


A W A 


podrożała w miastach 
portowych o 30 zł. n» 100 
kilo, i w równej mierze 
ceny detajliczne podniesione być mu- 
Szą, skoro tańsze zapasy wyczerpan+ 
zostaną. 
Doradzam zaopatrzenie się w 
Kawę jeszcze po tanich cenach 
i polecam 1444 a 
w woreczkach 5 kilowych franeo. 
Pertoriko zielona, dobra . . zł. 840 
Kuba zielona, bardzo dobra . „ zł. 9— 
Ceylon plantacyjna, bardzo dobra zł. 10— 
Jamajka gruba, mocna . . zł. 1040 
St. Jago najprzedniejsza . . . . zł. 10:80 
Wszelkie inne towary kotonjalne zawsze 
pierwszej jakości i najtaniej, poleca 


HANDEL 


SI. MARKIEWICZA 


! we Lwowie, w Rynku pod I. 42. 


styka, balet i pantominy. 
Na zakończenie : 


Powinieneś t Mosisz się Śmiać 


komiczna pantomina wykonana przez 
kilku członków Towarzystwa. 


Jutro we Środę 6. Lipca b. r. 
Wielkie 


Wyborowa przedstawienie 


z nadzwyczajnie urozmaiconym pro- 
gramem. 


Schlossera i Hagena 
(t. 1—22) 

i sprz daje takowe po cenie zniżonej w 
kwocie 3U złe. w. a. lub nawet za spłata , 
ratami po 3 zł. w. a. miesięcznie. 

Osoby, któraby sobie Życzyły nabyć 
to dzieło, raczą się zgłesić do przewodni- 
cząeogo tagoż towarzystws dra Aleksandra 
Hirsehberga (w bibljotece Ossoliń- 
skich). 


1476 


| a U 
Właściwa temperatura 


Piwa Pilzneńskiego 


rozstrzyga stanowczo o jego poży- 
tecznosci dla zdrowia konsu- 
mentów, Piwo zbyt chłodne sprowadza 
katary i inne dolegliwości żo- 
łądkowe; piwa stosunkowo za ciepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T. ama- 
torów. Natomiast piwo, podawane z wła- 
feiwą temperaturą, gasi pragnie- 
nie i znakomicie zdrewiu służy. 
O prawdziwości tego poświadczyć meże 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
Pilzneńnkie (z browaru akcyjnego) w han- 
dlu *orzeūnym i delikatesów 


St. Wojciechowskiego 


róg Chorążczyzny 6. 
P. T. amatorów WINA 


polecam wyśmienite 1296 


__WINO STOŁOWE, lite 44 ct. 
L. 28.015 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendjum w rocznej kwocie ośmiuset 
(800) zł. w. a. z fundacji stypendyjnej Maksymiljana i Franciszka Ksa- 
werego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddającej się sztuce ma: 
larstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem konkurs. y 

O powyższe stypendjum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowości 
polskiej, którzy ukończywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo 
też osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pe- 
wien wyższy stopień artyzmu pragną jedynie dla wydoskonaienia się 
i nabycia wyższego wykształcenia w obranym zawodzie udać się za 
granicę. 

Prawo nadawania tego stypendjum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendjum trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie 
w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dalszy 
jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do dnia 2. slerpnia r. b. a to byli uczniowie ©. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kan- 
dydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
Świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownietwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyższy 
stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskona- 
lenia się pragnie udać się za granicę, i że należy do narodowości pol- 
skiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za granicą, 
w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić oraz cały 
plan dalszego kształcenia się zu granicą, a wreszcie podać dokładny 
adres, pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być 
przesłąną. 

Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
, druga zaś z początkiem drugi*go półrocza szkolnego jednak tyłko w ra- 
zie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą według planu 
przedstawionego w podaniu czyni postępy w obranym zawodzie. 


è Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 6. czerwca 1887. 


Z szacunkiem 


Th. Sidoli dyrektor 


POT dci 
Preperata 


do wyniszczenia moli, pcheł, 

pluskiew, karakonów i w ogóle 

wszystkich innych owadów tylko 

pewne i najlepszej jakości 
poleca 


Droguerja 


Alojzego Hübnera 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13, 


(dawniej eukiernia Rothlandera). 


1391 Dla 


SLMAREŃ 


SĄ 


SZKOŁA MUZYCZNA 


IL. Marka 


1431 we Lwowie, Rynek l. 9. 
Nauka gry na fortepianie od początków 


do wydoskonalenia. Nauka spiewu solo- 
wego. Główny skład dla Galicji Fortepia- 
nów, Pianin i Organów. Wyłączne zastęp- 
siwo najsławniejszych fabryk: Bosendor- 
fer», Heitzmana. Sprzedał także na 
raty miesięcznie po 1% złr. Ceny 
najumiarkowańsze i wielotetnia gwarancja. 
Wypożyczalnia od 6 złr. miesięcznie. 


HANDEL 


PŁÓGIEŃ i BIELIZNY 


lana Riedla 


WE LWOWIE 


1545 Grott. 
T OOOO E 
) EIS N A 
o, WIENIEC POLSKI Q 
ŁA pismo ludowe polityczne 5 
poleca najtaniej własnego wyrobu O wychodzi we R. rok re Mt» cułorocznie 8 złr., o, 

połrOCZNnIe złr. ;entów. 
Koszule salonowe fiye =e i A ję 
po złr. 640, af 225, 350), 53 M 

Koszule Z jednym, dwoma i trzema ył LL SZ paima (5 
Konin ocakdN Góód łą) pismo ludowe illustrowane (5 
p T wzór į ukraińskich po la! wychodzi we Lwowie rok 12-iy i kosztuje eałorocznie 8 złr.. tę! 
wibo oem rs! półrocznie 1 zł. 50 centów. je 
KALESONY a (5 Oba te pisma Wieniec i Pszczółkę można prenume- © 
po złr. KI 1-30, 1 65, sa i 210. lg! rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi |) 
RODE iu PoE, ba las! tylko 8 złr. 80 ct; półrocznie 2 złr., kwartalnie 1 złr. ły! 
CHUSTKI dane tuzin w zł, 2:40. Całoroczni prenumeratorowi: płacący z góry 3 zir. 80 ct. utrzy- 4 
) e mują nadto bezpłatnie Kalendarz Wieńca i Pazezółki na rok 1887. KŻ 
KRAWATY tę! Foii pdi 8, 
"E kal Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym 4 
w największym wyborze. e pod adres-m : Ó 
Prawdziwe saskie » R k Ą ° Bega ° aj EC) 
r edakcja t Administracja „Wieńca* 8, 
SKARPETKI, POŃCZOCHY, lg! z „Pszczółki: we Lwowie, ul. Akademicka le, 


dla pań, panów i dzieci. 0 
Na żądanie szczegółowe cenniki. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J óa cf Laskownieki. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Lipca 1887 r. 


FR. KERNREUTER 


Wiedeń Hernals, Hauptsirasse 117. 
Fabryka maszyn, pomp. sikawek, i przy- 
borów do gaszenia ognia. 138 


Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe, hy- 
drofony, beczkowozy, wozy 
pompierskie, drabiny straża- 
ckie i rynsztunki, sikawki ma- 
gazynowe i ogrodowe, pompy 
d». wszelkich c: lów, węże, 
gwinty it. d. 
Gwarancja, 
Illustr. cenniki gratis i 
ranco. — 60 odszczególnień. 


ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY 


E. TRZEMESKIEGO 
we Lwowie, Hotel Europejski 


poleca 


SWOJĄ PRACOWNIĘ 


do wykonania portretów Od najmniejszego do największego formatu. 

Kopie z dawnych fotografij daguerotypów i miniatur wykonują się i w powię- 
kszonym formacie z artystycznem wykończeniem, w własnym zakładzie. 

Przy tej sposobności poleca się jako ozdobę stołów wydawnietwa artystyczne 
jako tu: 12 illustracyj „Ogniem i Mieczem” w dwojakim formacie po 8 złr. i po 
4 złr. 14 reprodukerj dotąd nie rozpowszechnianych kompozycji Artura Grottgera 
pod tytułem : „Kredka i Paleta“ Artura Grottgera, cena 10 złr. „Silva Rerum“ Artura 
Grottgera w 2 serjach po 7 złr. 

Dalej ogłasza się prenumeratę na Iliustracje do Powieści Henryka Sienkie- 
wicza „Potop“. Wyszły już 2 serje, cena obecnie zniżona z wyjsciem ostatniej serji 
będzie podniesioną. 1543 


Ces. król. i wył. uprr. 


Krawaty patentowane 


Najnowszy wynalazek. 
Krawatki bez -2:jlki lub jakie,k. wiek maszynerji, 
li przez spr: ¿yne zapinene. 

Korzyści, jakie Krawaty pateutowane mają 
przed innemi dotąd używanemi si tego rodzaju. że zby- 
teczne są wszelkie ich zalecanie. Zwrać: m tedy tylko 
uwagę n najważniejszą zaletę arawatow patento- 
wanych. + 0 na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopasowanie na kołnierzu, najwyższę elegancję i trwałość: 
Fabryka krawat Herman Kosak. Wien, 
Skład hurtowy: VII. Neubaugusse 29; sprzedaż 
drobiazgowa i VII. Marakilfer:t'a se 86. Wy-ył- 

ka na prowincję za pobraniein. 684 


R Z M A NOW 
otwarty 1. Czerwca. 


Sezon od tego roku dzielić się będzie na trzy okresy: pierwszy 
i ostatni o trzecią część tańszy od Środkowego; a to li tylko co do 
mieszkania. 

1. Okres od 1. Czerwca do 1. Lipca. 

2. „ od 1. Lipca do 15. Sierpnia. 

3. „ od 15. Sierpnia do końca Sezonu. 

Muzyka Cyganów węgierskich od 1. Lip:a do 15. S erpni:. 

Doktor, poczta i telegraf w Zakładzie. y 

Przy stacji kolejowej Rymanów oddalonej vd Zakładu o 6 kilome- 
trów czekają wózki j powozy. 

Na żądanie, Zarząd przesyła natychmiast informacje. 


Wyciąg z głównego cennika 


|] MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEŃ 
4 stołowej bieliznyi gotowej bielizny damskiej, męzkiej 
i dziecinnej 


M. BEYERA i Spółki 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I. 
Bielizna damska: 


1513 


ży: Koszule ifamskie, dzienne, z najlepszego chiffonu, suto haftem 
a ubierane, to zł 1.—, 1.20, 150, 1Gń, 2.- 1 wyżej 

f koszule damskie, dzienue, z najlepszego płótna po zł. 2.—, 2.50, 
e: SU, w l wyzej, 

XJ Koszule damskie, nocie, z najlepsz. chiffonu po zł. 1.55, 2.—, 2.50 
Dy i ayżej. É 

3 Koszule damskie, nocne, z najlepsz. plotua zł 3—, 300, 4.—, 4.50 
¥ i wyżej. 
4 Kaftaniki damskie, suto haftem ubierano zł. 1.—, 1.2 , 1.40, 1.85, 2,— 
i wyżej 


Majtki damskie, suto haftem ubierane zł. 1—, 140, L.Th i wyżej. 
Spednice kostiumowe z haftem zł. 1.—, 1.50, 1.65, 2.— i wyżej. 
W Spodnice kolorowe letnie, (Malki) od zł. 1.—. 


Bielizna mezka: 


Koszule salonowe z najl. chionu, po sł. 1.—, 1.50, 1.65, 1.85, 2.— 
i wyżej. 

Kosznie salonowe z najlepszego płotna, po zł. 3.—, 350, 4.— i wyżej. 

Koszule nocne, bardzo długie z najlepszego chiffonu zł. 1.65. 

Koszule nocne, ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2.50. 

Kalesony z bardzo dobrego materjału „Coeper* 94 et. 

Kalesony z najlepsz. materjału „Šport“, zł. 1.25, 1.30, 1.45. 

Najlepsze mankiety męzkie, potrójne, tuz. zł. 2.70, para 25 et. 

Najlepsze mankiety męzkie, poczwórne, tuz. zł. 4.—, para 35 et. 

Najlepsze kołnierze meęzkie, potrójne, tuz. zł. 1.50, poczwórne tuz. 
zł. 2.50, sztuka 21 et. 

Najlepsze czysto-lniane, białe ehustki do nosa, tuz. zł. 2.40, 2,75, 
3,25. 3.50, 4-— i wyżej. 

Najlepsze czysto-iuiane, z kolor. szlakiem chustki do nosa, tuz. 
zł. 2.40, 2.60, 3.— i wyżej. 

Krawatki pikowe letnie, tuz. zł. 1 —, sztuka 10 et. 

Wielki wybór krawatek jedwnbuych od 25 ct. Í 

Pończochy, skarpetki, pończoszki dziecinne, kaftaniki 
letnie i t. p. wyroby pończoszkowe w największym wyborze, pe 
cenach fabrycznych. 1446 


Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 


Skład gotowej bielizny dla panienek i chłopców od lat 2—16. 
„Kompletne wyprawy ślubne gotowe na składzie. 


Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania. 


Papier z fabryki ezerlańskiej. 


|do nabycia. — Bliższa wiadomość 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego” pod zarządem Jana Mitu, 8” | 


| 


=a S 
ikk ie Seeed 
1587. 


ŚWIEŻE WODY MINERALNE 


ze zÌrojcwisk naturalnych, w każdym gatunku 
poleca 1394 


F=a rol BDałlła bam. 


j we Lwowie, ulica Halicka. 


Co dni 14 świeży transport, 


„Na sezon dostarczam, pomimo pod- 
=. WYZSZONEgO oła i kursu żelaza po 
zniżonych cenach, amerykańskie grabie, płużki 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, siewniki, 
dalej wiele działające trwałe nieprześcignione 
1 powszechnie znane patent. młocarnie ręczue 
===> | kleratowe, przewoźne i stałe, jakoteż mocno 
zbudowane kleraty i nowo patent. przyrządy 
zboża, lekkim obrotem Z zadziwiająco wielką działalnością, 


KS mea 


do czyszczenia 
gdyż za jednorazowem przepuszczeniem, zboże czyste zwyk, kamieni itp. 


a zatem do sprzedawania dostateczne, toż samo wszelkie inne maszyny 
i narzędzia rolnicze, sikawki najlepszej konstrukcji w wielkim wyborz . 
Części składowe ! reperacje po cenach jak najtaniej u 1309 


J. W YCHERA, | 


fabryka maszyn rolniczych, Lwów, uł. Grodecka 1. 47. 


E a aa 
|| 


Warsztaty Zakładu Fundacji St. Ar sari 
| 


upno lub sprzedąż i t. d. it. d. niech sie 


| < to na coś do anonsowania, jako to interes, towary, 
A uda do istniejącego od 29 lat 


I. austr. Biura ogłoszeń 


A. OPP EL.ILEZ 
w Wiedniu, |, Stubenastei 2 


Załatwia ogłoszenia rzetelnie i najtaniej we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w krajn i zagranieą, 


Cenniki bezpłatnie. 


dla sierót i ubogich 


w Drohowyżu, poczta i stacja kolei „Mikołajów” 
sprzedają grabiarki „„Wiger po 85 złr. w. a. 


Nadto posiadają na składzie lub wykonują na zamówienia: | 
wozy gospodarskie, pługi wszelkich systemów, wypelacze, | 
buraczarki, młynki, ulepszone warsztaty tkackie, naczynia 
z blachy dla małych i wielkich gospodarstw miecznych, okucia 
do drzwi i okien i t. p. narzędzia i przyrządy rolnicze 
i gospodarskie po możliwie nizkich cenach. 1503 


> o ia EA 
Komitet połączonej fundacji Marka Bernsteina 


ku wspierzniu i kształcenin izraeliekich r<omieślników 
ža dla izraelickich fizycznie rozwiniętych chłopeów, którzy się chcą oddać 
zawodowi rzemieślniczemu i w tym celu na koszt fundacji u rzemieślnika 
chcą być umieszczeni, jest wolnych sześć stypendjów. Ubis ający się 
powinni nadesłać podania swe do komitetu tejże fundacji na ręce Wielebnego 

p. rabina Lówensteina do dnia 30. lipos 1877 i wykazać się : 1) metryką 
urodzenia lnb przynależności gminnej, .ż należy do izrael ickiej gminy 
lwowskiej, albo przynajmniej jest urodzeaym w Galicji i dobiega obeenie 
14 roku życia; 2) przez uwierzytelnione świadectwo ubóstwa, iż ani on ani 
rodzice nie są wstanie pokryć kosztów nauki; 3) dołączyć trzeba do podania 
rewers ojoa lub opiekuna, Że pozostawia opiekę ubiegającego komitetowi, 
z pominięciem własnowoinego wkroczenia; 4) ubiegający się e prowincji 
dołączyć mają także świądectwo lekarskie uzdolnienia do rzemieślniczego 

zawodu. 


odaje'do wiadomości, 


Lwów, w czerwcu 1887. 1521 


Komitet połączonej fundacji Marka Bernsteina. 


+: KSAKIŁ 


L. Lusera Plaster dla turystów! 


Pewnie i szybko działający środek przeciw nagniotkem, 
odciskom, t.z twarde, skorze na podeszwie i pięcie. przeciw? 
prodawkom i wszelkim twardym uaroślom AkÓórnYy ni. 
Skutek poręcza się. Cena 1 pudełeczka 60 ct. w. a. 
przy posyłee pocztą 10) et. więcej. 
Główny skład rozsyłkowy : 

Apteka L. Schwenka w Meidiing b. Wieu. 
Prawdziwe do nabycia we Lwowłe u H. Blumenfelda ; 
wKrakowie u ©. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W. Redyka, C. Stockinara, J. [rauezyńskiego; w Stanisławowie 
u Jana Macury, A. Amirowicza; w Czerniowcach u W v. Alrha 
w Radowcach uJ. v, Rossignon ; w Sokalu u E. Wysoczańskiego? 
Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za- 
opitrzony jest ohok stojącą marką oshronną i podpisem; należy na to vaczyć i żądać t 
wyraźnie: L. Lusera Plasier dla turystów. 622 


- Drobne ogłoszenia. 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazn. 


| D° wynajęcia w domu pod |], 23, 
ulica Wałowa na 3 ciem piętrze dwè 
dnże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje a kuchnią, Bliższe) wiadomosci 
ndzieli włacicie! domu tamże. p 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


zinął wyżeł, żółty, z strzałką na 
czole, blizną pod oczami w dnia 30. 
czerwca b. r. toby dał znać właścicie- 
lowi Groblewskiemu w Winnikaeh, gdzie 
się takowy znajduje, otrzyma 10 złoty h 


w. a, nadgrody. 252 Do 


UE Akademicka 1. 38. 


e Z 
I. piętro 


najęcia porieezkania : I. piętro — 6 
i balkonem, stajnia, wozownią; 

pokah matej- (dl* mechani- po 3 pokoje z balkonem. 
ków) ażywanej posznkuje się | <==u nm 


Ne BEREPY różne lokkle w kamienicy 
pod 1- 5a ul. Hetmańska do wynajęcia 
od 1 sierPLla 1887. Bliżsaych wyjašnioń 
udzie!» Marypowski ul. JagieRońska ]. 3, 
I. piętro. 


a R 
pomieszkania składające Bie z 60, 5, 
1 4, 3, 3 pokoi z przynależnościami, 
pokoje Kawalerskie, sklepy 
Przy ulicach RBrajerowskięj, Po" 
dlewskiego, Kazditierzowskiej 


w Administracji „Dziennika Polskiego." 


dowa z trojgiem dzieci po żołnierzu 
W połskiw z r. 1863, który poświęcił 
wszystko dia OJtzyzny, po długiem tnła- 
ctwie jo obcy h krajach smutnie życie 
zakończył zostawiając żonę i dzieci beż 
fundust i sposobu do życia. Nieszezęśliwa 
po stracie wszystkiego dotknięta wielkieu 


ubóstwem i ociemnieniem uprasza odnajmuje Łurząd realności Emila 
Rodaków aby raczyli przyjść w PpoBOC| Bertemiljana Brajera, Kazimie- 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. É- rzowska 37. 241 | 
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